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Zatarg na DaL Wschodzie zaostrza sie
Wojska Japońskie na ziemi sowieckiej

 ̂ ^S.KWA. Z Chabarowska 
cj ttlur'ik.ują o nowym incyden* 

® granicznym, jaki się wyda* 
W na rzece Ussuri, 

fod * r:cce tej zjawiły się dwie 
I j le m°torowe, które przybi* 
C{. wyspy Fajbo, stanowią* 
4‘v ,U(̂  • *егУ*ОГ1>и т  sowieckie, i 

6 żołnierzy mand* 
q.0 Żołnierze ci zostali
kie'Cïen* .pr2ez oddział sowiec* 

s,tra^y RraniCznej, któremu 
sip J zbrojny opór i poddali 
j .dopiero wtedy, gdy dwóch 

nich zostało ciężko rannych, 
гц! n̂cYc\eTvt graniczny wska 
'Vil Па *?’ Japonia postano» 
st a. P/zejść do czynnych wy* 
le?; ” w odpowiedzi na uchy* 
*łvV S'ę Litwinowa od dal* 
ia* - f9Imów z ambasadorem 

P isk im  na temat żądań Ja* 
Prif1 cwakuowania zajętej 
tvv n  woi s^a sowieckie wyży* 
r, j^ 2a'nS*Ku»Fang. Sprawę tę 
Utw‘ s° w‘ecki przekazał do za* 
g .  !trMa dowództwu straży 

nicznej w Nowokijewsku. 
B raJj>rk'a w odpowiedzi na to 

“Opodobnie będzie uSiłof 
riev\rk ć s*ereg w ysp na 
^ ^ c®ranicI,iycK 1 tą drogą Sowiety do ustępstw'. 
łVł związku z zaostrzeniem 
4 v  C’1 na Dalekim Wscho*

w rejonie leningradzkim, o* 
trzymały rozkaz zwiększenia 
produkcji o 50%.

Rówhież znajdujące się w 
tym rejonie fabryki metalurgicz 
ne otrzymały specjalne załogi 
fachowców, które mają czuwaj 
nad przystosowaniem prac do 
przyspieszonego tempa produk 
ci ‘- _

Decyzja w tej sprawie zosta* 
la spowodowana tym, że wszys 
tkie zapasy amunicji, jakie znaj 
dowały si<* w posiadaniu armii 
sowieckiej, zostały już wysłane 
na Daleki W schód.

Sowieckie czynniki oficjalne 
poważnie liczą się z ewentualno 
ścią przeprowadzenia w najbliż 
szych dniach całkowitej mobili

zacii sowieckiego przemysłu.
W  piątek na zebraniu rady e* 

konbmicznej, która miała miej* 
scé na Kremlu i trwała od 5 po 
południu do 11 wieczór, obecni 
byli wyżsi oficerowi« sowieccy 
z marszałkiem Woroszyłowem 
na czele.

Zebranie miało się odbyć w 
nastroju b. pesymistycznym,

bowiem większość uczestników 
podkreślała braki przemysłu i 
rolnictwa sowieckiego, które 
na wypadek wojny musiałyby 
fatalnie odbić się na akcji 
wojsk sowieckich, zwłaszcza u 
tym wypadku, gdyby akcja ta 
nie ograniczyła się jedynie do 
wystąpienia przeciw Japonii, a 
przybrała szersze rozmiary.

Piorun uderzył w samolot
powodując straszliw ą katastro fę  w Rumunii

Jak to już podawaliśmy we 
wczorajszym numerze, polski sa 
inolot komunikacyjny „Lock* 
heed 14“ uległ katastrofie w cza 
sie lotu z Czerniowiec do Buka* 
resztu. W  wyniku katastrofy

pilot Kotarba, załoga i pasaże* 
rowie zginęli.

Na miejsce katastrofy udała 
się z W arszaw y, W sobotę spe* 
ćjalna komisja.

Tragiczny dzień lotnictwa
Cztery samoloty czeskie rozbity sie

Samolot padł ofiarą katastro. 
fy koło Wsi Stulpica. 1 eren ka* 
tastrofy otoczony jest przez ian  
darmerię rumuńską. W śród 
drzew leży częściowo tylko usz 
kodzony metalowy kadłub sa* 
molotu. Skrzydła są połamane, 
л jedno koło podwozia zawisło 
na drzewie.

Pisma rumuńskie, podając 
szczegóły katastrofy, podkreśla

ją, że spowodowane ono zostało 
silną burzą.

Na 'podstawie opowiadań 
świadków, wynika, że w samo* 
lot uderzył piorun. Był 
by to istotnie wypadek, rzadko 
notowany w lotnictwie.

Katastrofa nastąpiła nieocze* 
kiwanie. Pilot Kotarba zginął 
przy sterze, a radiotelegrafists 
Zarzycki przy swoim aparacie

PRAGA. Sobota była dniem 
tragicznym dla czeskiego lotnie* 
twa wojskowego. — W  pobliżu 
Medonice w Słowacji trzy sa*

.. «...__.m oloty myśliwskie, ćwiczące lo*
słu WsłyB*k>e fabryki przemy* I ty w eskadrze, zderzyły się i — 

^ojennego. znajdujące się kompletnie rozbite runęły na zie

Kanton pod gradem bomb
zrzucanych z 20 samolotów japońskich

l o f c  * KONG. W  ciągu 
b » , j^  Kanton był znowu bom
p°ftskUhny przez lotników i3'
o jJ ym , razem skoncentrowali 
na JLWoj* działalność głównie 
khiFi “ dttiieściu Saihuen. Pun* 
P°łud * °  eo ^  ^  nrzed

nietn pojawiło się na ho* 
" e 20 samolotów

°re zrzuciły
japon* 

na miaśto

wielką ilość bomb. Ucierpiały 
specjalne fabryki cementu ofat 
urządzenia kolejowe w Kanto* 
nie.

Kilka godzin przed tym mia 
nowicie o godi. 8*ej rano gu* 
bemator Hong*Kongu, któfy 
w ciągu ostatnich dni bawił w 
okolicy Kantonu, opuścił mia* 
sto na pokładzie, kanonierki 
„Karantula“.

mię. Tylko jeden lotnik zdolat 
się uratować przy pomocy spa* 
dochronu, dwaj inni ponieśli 
śmierć.

Prawie w tym samym czasie, 
w pobliżu miejscowości Borek, 
spadł na ziemię samolot wojsko 
w y pilotowany przez poruczni* 
ka Rysia.

Należy zaznaczyć, że miesiąc 
temu brat wspomnianego poru* 
cznika, również pilot wojskowy, 
zginął w podobnej katastrofie 
samolotowej.

Cios bagnetem w brzuch
podczas sporu majatkowego

W e wsi Kociebory, pow. ra* 
domszczańskiego, na tle sporu 
majątkowego doszło do awantu 
ry między Władysławem Kru* 
kiewiczem i jego stryjem. Józe* 
fem.

W  czasie bójki W ładysław 
Krukiewicz zadał bagnetem cios

w brzuch swemu stryjowi. Gdy 
w obronie rannego stanął brat je 
go Bronisław, awanturnik zadał 
i jemu kilka ciosów bagnetem.

Bronisława Krukiewicza prze 
wieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarł. Zabójcę areszto 
wano i przewieziono do więzie 
nia w Radomsku.

W \v/
st(łcr,J!Y arce n/Pilicą policja, po 
jęła j  “ walki i strzelaninie u* 
d y t^ ^ ^ h  niebezpiecznych ban 
stîpn ! któr2y  dokonali pod* 
ScW v L  Ч асЫе£У- Szczegóły 
dujące. bandytów  są nastę*

Okoio godziny 9 wieczorem 
^'eścT0^ 11 ^Гге<̂  domem, gdzie 
Ed\v, i lę hurtownia tytoniowa 
2*kradł a ł^etz^cha w W arce, 
ktorjy dwóch osobników,

zaczaili się w krzakach, 
s t ] ' wychodząc z żoną 

^УсЬ ^ U> zauważył niezilajo* 
zapytał, czego sobie ży* 
odpowiedzi na to, osob

nicy zbliżyli się do Hetzlicha z j rzucili się do ucieczki. Ponie* 
dobytymi rewolwerami i poda* waż wezwania policji do zatrzy 

wmniaiTmirr-ńu; nfltîriî. 111ЛП1Л sie nie skutkowały. DO*jąc się za wywiadowców policji, 
zrewidowali go dokładnie, po* 
sSUkując jakoby broni.

Nie znalazłszy broni, rzeko* 
mi wywiadowcy oddalili się 
śpićśznie. Po ich odejściu Hetz 
lich stwierdził, że skradziono 
mu z kieszeni 70 złotych.

Poszkodowany zawiadomił 
policję, która wszczęła natych* 
miastowy pościg. Bandytów od
szukano na stacji kolejowej w 
W arce.

Na widok policji, przestępcy

Londyn domaga sic od Pragi
lici n i e  z r g w a l a  r o k o w a ń  ж  H e n l o i n o m

PRAGA. „Exchange Tele* I godnego ifód la, że gdyby Niemi rząd czeski przyjąłby taką pio* 
graph“ dowiaduje się z wiary* I cy zaofiarowały pakt nieagresji, pozycję, jednak pod warunkiem

—  _  —  —— że nie byłby zmuszony do zmia
ny polityki zagranicznej.

Należy zaznaczyć jednak, że 
propozycja taka nie została jesz 
cze dotychczas wysunięta. W  
ciągu ostatniego tygodnia poseł 
angielski Newton dwukrotnie 
odwiedził premiera Hodżę, przy 
czym treść tych rozmów budzi 
duże zaciekawienie.

M inister H alifax i minister 
Bonnet mieli nalegać na Pragę, 
b y : 1) rząd czeski £od żadnym 
warunkiem nie zrywał rokowań 
z Henleïnem, 2) zastanowił się 
nad udzieleniem dalszych kon^ 
cesji, 3") działał z największą roz 
wagą i nie przesądzał niczego.

Schwytanie dwóch groźnych bandytów
Po krwawej strzelaninie w pobliżu wsi Chynów

mama się nie skutkowały, po 
licja oddała szereg strzałów, na 
które bandyci odpowiedzieli o* 
gniem rewolwerowym, .konty* 
nuując ucieczkę.

Dla utrudnienia pościgu, ban 
dyci rozdzielili się i umykali po 
lami w stronę wsi Chynów, 
gdzie jednak zostali osaczeni, 
Obezwładnieni i skuci w kajda* 
ny.

Są to: Apoloniusz Frąckie* 
wicz, międzynarodowy złodziej 
kolejowy, bandyta i włamy* 
wacz, oraz Ludwik Siewielski,

również groźny bandyta i ka* 
siarz.
Przy Frąckiewiczu znaleziono 
rewolwer systemu „Parabel* 
lum“, pochodzący z kradzieży, 
na którym bandyta zbił îumer.

Ponieważ Frąckiewicz nie 
chciał wyjaw ić, komu skradł re 
wolwer, broń przesłano do la* 
boratorium chemicznego centra 
li służby śledczej, gdzie odczyn 
nikami chemicznymi będzie od* 
cyfrowany numer. Siewielski po 
rzucił swój rewolwer w polu 
podczas ucieczki.

Bandytów' osadzono w wie* 
zieniu.

BtoÆiS
całostronicowy

dodatek sportowy

C u k i e m i a  „ K R M O W m N K A , ,  „ п | ю  n a j j c p s Z C  j o d y  L t T l T



Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK
Jakuba apost.

Krzysztofa. 
Słowiański: Sawo» 
sza.

Słońca wsch. 3.45, 
zach. 19.39. 

Księżyca wsch. 
1.39, zach. 17.59.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1016 Urodził się Kazimierz Odnowi» 

ciel.
1434 Koronacja Władysława Warnen» 

czyka.
1932 Zawarcie paktu o nieagresji z 

Rosją.
1936 Zmarł M. Gorkij, słynny pisarz 

Rosji.

podbój____
gscsBscy lotnicy brali niejednokrotnie udział

II 7  r p l r r t r r l n w v m  1г* I b u c i ł  < 1 1 1 . Z __  A V 7 ! . „ . '  I t a  • . i  л  i  • , •W  z w itk u  z rekordowym lo i kusił i pociągał lotników. W kró  I Dnia U  kwietnia pierwszy 
? ’ ^°konanym , tcepo  krwawych zapasach W ie l)  raz udało się przelecieć Atlati*tern naoKoto świata, dokonanym j __

przez amerykańskiego miliarde* i kiej 
ra Howarda Hughesa, warto 
przypomnieć sobie, iakimi dro* 
gami szły wysiłki skrzydlatych 
rycerzy, usiłujących pokonać ty* 
siące kilometrów liczącą trasę 
transatlantycką.

Przyznać trzeba, iż Ocean od 
dawna już był magnesem, który

W ojny wystartowali w tyk  z Europy do Am eryki. W y 
dniu 31 maja 1919 roku amery* .czynu tego dokonali lotnicy nic» 
kańscy piloci, przelatując z No» [mieccy Koechl i Huenefeld oraz 
wej Funlandii do Portugalii. i Irlandczyk Fitzmaurice.
PIERW SZY LOT TRAN S 

OCEANICZNY

Zdjęcie przedstawia bankiet na cześć angielskiej pary króle w. 
; skiej w  Lustrzanej sali pałacu W ersalskiego.

W yczyn ten zelektryzował 
świat, nie na długo jednak. Ko« 
ledzy śmiałych lotników Alcock 
i Brown dokonywują pierwsze* 
go lotu transoceanicznego, star* 
tując z St. Johns w N. Funlandii, 
lądując zaś w Clifden na tere* 
nie Irlandii. Było to dnia 14 
czerwca 1919 r.

Do 1927 roku nie rozlega się 
ani razu warkot śmigła nad Ą ti 
lantykiem. Bez żadnej reklamy 
i rozgłosu przygotowuje się do 
zdobycia A tlantyku Charles 
Lindbergh. — W  dniu 21 maja 
1927 roku przelatuje on prze* 
strzeń 5600 mil w 33 i pół godzi 
ny, lądując w Paryżu. Całą dro; 
gę odbył on sam.

W krótce pó tym nad A tlanty 
ki cm robi się „tłok". — Z New 
Yorku przylatuje do Berlina. 
Chamberlain, M aitland i Hagen 
berger lecą z San Francisko na 
wyspy Hawajskie, po nich ad* 
mirał Byrd startuje w  New Yor 
ku, aby zakończyć swój przelot 
w Ner sur M er we Francji.

Zapewnić dziecku sässa opieke
oto czołowe hasło akcji H in . Opieki Społecznej

W  myśl wytycznych min. M .l całego kraju, aby dopilnowali 
KosciaiK,owskiego prowadzona?wykonania obowiązku zakłada' 

wszystkich działach p ra ln ia  żłobków fabrycznych, które 
cy Ministerstwa Opieki Społecz | są podstawą racjonalnej ochro 
nej planowa akcja, zmierzająca — *Ł: —1— — ?? • « • 
do zapewnienia dziecku w Pol* 
see należytej opieki i warunków 
zdrowego rozwoju.

W  ramach tej akcji — Głów* 
ny Inspektorat Pracy zwrócił 
specjalną uwagę na wykonanie 
przez zakłady pracy ustawo* 
wych obowiązków w dziedzinie 
ochrony macierzystwa robotni* 
су. V

Główny Inspektor Pracy pole 
cił inspektorom pracy na terenie

ny matki — robotnicy i jej dziec 
ka. Zakładanie żłobków obo* 
wiązuje wszystkie fabryki, któ* 
re zatrudniają ponad 100 kobiet.

,W  razie, gdy istnieją trudno 
ści w  założeniu żłobka — Mini« 
sterstwo Opieki Społecznej go* 
dzi się na prowadzenie t. zw. 
stacyj opieki nad matką i dziec* 
kiem, jedynie jako formy zastęp 
czej, bezpośrednio przy fabry* 
kach, czy przez instytucję poza 
fabryczną.

Ha małej wokandzie...
O z o r e l t  w  w o e i x i e
(A £ . )  J e s i en ią  u b i e g ł e g o  ro* 

ku w ęd r ow a ł  p r a w y m  b rz eg i em  
W isły  pan  L ion  Ozorek, b ędą  
c y  w  s ia n ie  g a z ow ym .

Tak d ł u g o  lu bow ał  s i ę  w i d o ‘ 
kiem k r ó lo w e j  rzek po lsk ich ,  aż 
w r e s z c i e  b ę cną ł  d o  w o d y .

W  w o d z i e  od razu  wytrzeź*  
•wiał, a ż e pływał  ba rdzo  kiep« 
sko, w i ę c  ryknął w ie lk im  gło-- 
t em :

— R a tunk u ! ! !
N ad b rz eg i em  zebrała s i ę  kti* 

pa  ludzi, a l e  żaden  n ie  kwap i i 
s ię  z p om o cą .

Jak iś  m łodz ien i e c  zrzucił 
fantazją czapkę i pa lto , złożył 
je r ów n iu tk o  na z iem i i rzekł d o  
z eb ran y ch .

— Już  n i e j e d n e g o  w y r a t o w a= 
lem. To d la  m n i e  n ie  n ow ina .

A pan  Ozorek  tym cz a s em  la
va l p ow i e t r z e  ustami,~Jak r y b a  
i rękam i machał co raz  p r ędz e j .

M łodz ien i e c  zdjął marynarkę, 
założył r ę c e  i rzeki:

— N ied aw n o  t em u  j e d n j  ba= 
b ę  z d w o j g i em  dz ie c i  w y c i ą g n ę * 
lem. Z  łódki w y p a d l i !

Zaczął zaw ija ć r ęk aw y  o d  ko 
szuli.
■ A pan Ozon?]; c e r a z c z ę ś c i e j  
nosem . w o d v  do lyk .t i ,  rękam i iu  
szal zaś s lab ie  i i sl^h.^i.

— M o ż e b y  tak zupełn ie  ko• 
szułę z rzu c i ć?  — zastanow ił  s i ę  
m łodz ien ie c .  — Z m ok n ie  rrze-- 
c ież , a szk oda !

D ług i  cza s myś lał, zanim ścią  
gnął  koszu lę , p o  cz  / i usiadł na

Zastąpienie żłobka fabryczne* 
go opieką po prze? stacje nie 
może pociągnąć za sobą uszczu* 
pienia realnej pomocy; udziela* 
nej matce — robotnicy i jej 
dziecku. Dlatego też opieka in* 
stytucyj zastępczych, dając 
mniejszy, niż w żłobkach zakres 
opieki, rozciągać się musi na o* 
kres dłuższy i obejmować dzic* 
ci ponad 15 mies., co najmniej 
do dwóch lat.

Koszty opieki nad matką — 
robotnicą i jej dzieckiem obcią* 
zają całkowicie pracodawcę. In* 
stytucję zastępcze zapewniać mu 
szą świadczenia w rozmiarach 
przewidzianych instrukcją Mini 
sterstwa Opieki Społecznej i tak 
zorganizować opiekę, aby robot* 
mce nie rezygnowały z riiej z po 
wodù kłopotów w otrzymywa* 
niu pomocy lub tez z obawy 
przed redukcją.

R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 25 LIPCA
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Masyk. 

(płyty). 645 Gimnastyka. 7.00 Dzień

'" * * 1 p o c ^  ? ° w ° u  «t** 8.00 p"ar ą 7̂5, "rfiVsvSj e d e n  but, a p o  n im  d ru g i .
I  b y ł b y  pan O zorek  n ie ch yb*  

n ic  utonął, g d y b y  g o  w o d a  n ie  
w yrzu c iła  na nadbrz eżna  mieliz  
nę.

N ied o sz ł y  t o p i e l e c  otrząsną  
s'ę ,  odsapnr.ł, p o d sz ed ł  d o  ze.- 
b ra n y ch  i w y m ^ r z v l  m łodz ień  
c o w i  po~>ę,dneg-> kopniaka  u> 
p i e rw sz y  krzyżowy.

P óźn ie j  rąbnął g o  w  sz częk ę  
n a s t ęp n i e  zamal iw s ł  w ck o ,  l 
w sz y s tk o  to  w  z u o e łn ym  m ilcz ę  
niu.

M łodz i in i e c  ch c ia ł  zwiewać, 
a le  pan Ozorek c h w y c i ł  go l ew ą  
ięką za o p u sz cz o n e  szelki i da- 
l e j  prał, c l oktädni?  л syrs t e i : i s t y -  
( zn ie .

S w ia d k o . i i e  zajścia zeznał, 
p rz ed  są d em , ż e pan Ozorek  
miał najzupełn ie jszą ra c ję ,  b o  to 
n ie  b y ł o  żadn e  ra towan ie ,  ty lk o
kn in v  z ton ricc?;n.

IV o b e c  p o w y ż sz e g o ,  zapadł 
'vvr'4 ' un !ewinr>iając^.

czasu. 12.03 Audycja południowa 
1300 — 15.15 Przerwa 15.15 „Moje wa 
b e je "  — powieść. 15.30 Skrzynka te. 
cnniczna. 15.45 Wiadomości go<po> 
darcie. 16.00 Koncert solistów. 1645 
I rowancja kraj śpiewającego świer 
szcza — felietor.. 17.00 M uzyki tane= 
czna. 18.00 Pogadanka sportowa. 1R.Î0 
Lekkie utwory organowe. 18.30 Au« 
dycja Legii Akademickiej. 19 M  ,Zol 
nierz w piosence" — piosenki. 1У20 
Pogadanka aktualna. 19.30 „Uśmiech 
Albionu — koncert .rozrywkowy 
20.45 Dziennik wieczorny. 20 44 Pc- 
gadanka aktualna. 21.00 Audycja d'a 
wsi. 21.10 Koncert. 21.50 Wiadomo 
sei sportowe. 21.57 — 22.00 Prierwa 
22.00 Tracsmisja koncertu k.micr.ilne 
go z Kooenhagi. 23.00 — 23.05 O's-t.'.t 
nic .viadomości.

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 

I-arę informacji. 14.05 Program na ius 
tro 11.10 Piosenki w różnych jezy» 
kach i narzeczach. 15.C0 Wiadomo» 
sei sportowe. 15.05 Muzyka skandy
nawska. 16.00 17.00 Przerwa 1700
f«°ntdDnka , 4 tua,na- >7.10 Płyty. 18.05 Recital śpiewaczy. 18.25 Muzy*
ka lekka i taneczna (płyty): 19.00 -
— 0° ^rz#ei.t'ya - 22.00 , Autobiografiom

powi^ci — s-kic literacki. 22.15 
izyka lekka i taneczna. 23,00 —

PA D A JĄ  REKORDY
Rekordy padają jeden po dru 

gim. Amerykański pilot Kings* 
forth Smith przelatuje na swym 
słynnym samolocie „Krzyż Polu 
dnia" cały Pacyfik z Kalifornii 
do Brisbane w  Australii. Lot 
trwał z krótkimi przerwami od
21 maja do 8 czerwca. Bohater* 

‘ ski lotnik przebył ogółem w po* 
wietrzu 81 godz. 19 min., pokry 
wając przestrzeń 7.435 mil.

20 maja 1932 roku pierwsza 
kobieta rzuca Oceanowi rękawi* 
cę. Była nią amerykańska pilot* 
ka Amelia Earhardt, która prze* 
leciała samotnie A tlantyk z N. 
Funlandi do Londonderry w Ir* 
landii w przeciągu 13 godzin i 
*5 m inut..

JEDNOOKI PILOT
Pierwszy lot dookoła świata 

wykónał W illy  Post, jednooki 
pilot amerykański. Czas oodró 
ży wyniósł 7 dni i 19 godzin, 
samolot ,.W innie M lae“ dziel* 
nego lotnika prezleciał nad bez 
kresnymi obszarami mórz, pu 
styń i tundr. Był to już rok 
1933.

Na widowni ukazuje się 
znów Kingsforth Smith. W raz 
z towarzyszącym mu Taylorem 
przelatuje on Pacyfik z zacho* 
du na wschód1 bijąc poprzedni 
rekord czasu lotu z Brisbane 
do Oakland. Trwał on 51 go«» 
■dżin. •

Przeloty Oceanu przestają 
juz imponować. W yczyny Ber 
ta H inclaira, A m y Johnson i 
męża jej M ollsana wzbudzają 
uznanie, ale nie entuzjazm.

Łatwo się domyśleć, iż w al
ka o podbój A tlantyku pocią* 
gnęła za sobą wiele ofiar. Lista 
itfh, zapoczątkowana przez 
Nungessera i C o liego , jest 
bardzo długa.

PRÓ BY POLAKÓW
Polska brała także udział w 

tej szlachetnej rywalizacji. Pod 
czas drugiego lotu nad Atlan* 
tykiem giinie tragiczną śmiercią 
na wyspach Azorskich mjr. pil. 
Idzikowski, Klisz i Kowalczyk 
szykują się do lotu, który jed* 
nak nie dochodzi do skutku.

Po ras pierwszy polski pilot 
nà polskiej maszynie zdobywa 
A tlantyk w 1933 r. M jr. pil. 
Stanisław Skarżyński przelatuj 
je Ocean z A fryki do Brazylii 
w itany owacyjnie przez kolo 
nię polską i miejscowe społe
czeństwo. Lot ten, dokonany 
na małym sportowym aparacie 
„R. W . D. 5 bis“ był w yczy 
nem nielada.

drie*

długi

naszych zdobyczy w tej 
dżinie.

I TO NASTĄPI
Kto wie, może za nie 

już czas obok płatowców k°? 
munikacyjnych francuskich i 
niemieckich pojawią się nad Л 
tlantykiem maszyny z czarny' 
mi literami P. L. L. „Lot“ na 
kadłubie.

Daj Boże, żeby nastąpił0 to 
jaknajszybciej!

(rozwj-

p

l
W esoły  

K ą c i k

SM U TN Y  PRZELOT
Smutnie kończy się próba 

przelotu z Am eryki do Polski 
podjęta przez lotnika * amato* 
ra Hausmera. Rozbija on swój 
aPar.̂ .t w  morzu i w  ostatniej 
chwih zostaje uratowan,r. Le* 
piej powiodło się braciom Ada 
mowiczom. Przybyli oni do 
ro lsk i, witani przez wszyst* 
kich z entuzjazmem.

Ostatni lot mjr. M akowskie 
go, będący juz nie jakimś 
<ordem, lecz poprostu 
<łv-m treningiem w lotach 
godystansowych, zamyka

re*
zwy*
clłu*
listę

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A  
PORADĘ PRAW NA

Ula uzyskania porady należy 
__pr2edstawić dwa kuponv.

Dobry uczynek
Dentystka, panna Irena, ЬУ̂а 

tego dnia niezwykle szczęśb^; 
Poprzedniego wieczoru ośwtf 
czył się jej młody doktór i PfD 
na Irena czuła, że kocha *УС1. ’ 
kocha św iat i w sz y s tk ic h  za» 1 
szkałych na nim ludzi... .

Pierwszy pacjent, który •}* 
wił się tego dnia w jej gabu1 
cie, byl bardzo ubogo ubranj' 

~ • Boli mnie ząb —■ oświa ' 
czył — i chciałbym, żeby пи ? 
pani wyrwała.

Panna Irena obejrzała do ' 
ładnie wskazany ząb.

— Szkoda go wyrwać - . 
rzekła. — Da się jeszcze wy 
czyć.

— Ile kosztuje leczenie? 
spytał pacjent.

— 50 złotych.
— A  Wyrwanie?
— P.’fć  złotych. it
— No to proszę mi wyr*’3. 

Nie mam pieniędzy na leczcp
W  przepełnionej szczęści^ 

duszy dentystki zrodziło si? P” 
stanowienie zrobienia dobf£# 
uczynku.

W yleczę panu ten z?b 
pięć złotych — oświadczyły 

Pacjent był zdumiony i w: 
szony. Dziękował tak g°r^  ’ 
że \v oczach panny Ireny z 
kręciły się łzy. «„

Człowiek, który się 2С̂есУ 
wał na dobry uczynek, . 
się z tego wywiązać jak  na^ 0 
^niej. I dlatego panna Ireną Г 
paru tygodniach leczenia os'v 
dczyła pacjentowi:

— Ząb już jest wyleczo^.’ 
Ale żeby się mocniej trzy*11* ’ 
zrobię panu złotą koronę.

— Złotą?! — przeraził 
pacjent. — Ależ to drogo 
sztuje! A  ja nie mam pienię“̂ ’

7“  W iem o tym. Nie 
dzi... Zrobię to panu za te s^
5 złotych. .

I po paru dniach pacjent, p 
wiedząc jak  dziękować Pann,» 
Irenieź opuścił jej gabinet ' 
błyszczącym w ustach złotr' 
zębem.

Minęło parę tygodni. Pe"11̂ 
go dnia pacjent zjawił się zn°" 
wu... .

— A, to pan? — p r z y w i* a * 
g o  przyjaźnie dentystka. _

— P ro szę  mi w yrw ać  ‘
_ąb — mruknął ponuro, ws* 
- l,jąc palcem na złotą koronÇ'

— Boli pana?
— Nie.
— W ięc dlaczego? .. .  

Г2ег Ĉn s îachleb! Grosza nie zarabiam- 
W  jak i sposób?!

— Bo ja jestem żebrakieI11̂" 
Zarabiałem jako tako, a ter i*' 
jak tylko otworzę usta, ze 'j 
poprosić o jałmużnę, nikt 
grosza nie daje i wszyscy 
śmieją. Złote zęby ma — 
wią —■ i się nie wstydzi łob11 
zebrać

Napoleon Sąde^1
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Straszne zderzenie tramwaju z samochodem
Kilka osób odniosło ciężkie rany

ftâ  sobotę około godz. 17*eh Zórawiej zamierzając wjechać 
*°gu ulic Marszałkowskiej w ulicę Zulińskiego.
°rawiej w W arszawie nastą 

j ° straszne zderzenie tramwa*
1 samochodem ciężarowym.

ul;  ̂ P]acu Zbawiciela w stronę 
Królewskiej jechał tram* 

£*] lmii „16“. W  pewnej chwi* 
w n !j?Wai 2 całym impetem 

j  na tył samochodu. ---------- cięza*
Bo> który wyjechał z ulicy

Na samochodzie znajdowały 
się silniki motorowe. Samo* 
chód prowadzony był przez 
Stefana Trocińskiego. Zderzę* 
nie było tak silne, że samochód 
wywrócił się na prawy bok i 
był pchany przez tramwaj oko* 
ło 10 mtr.

W  tramwaju uległy wybiciu 
na pomoście wszystkie szyby.

Liczni przechodnie, którzy byli 
świadkami wstrząsającego wy* 
padku pośpieszyli z ratunkiem. 
Samochód podniesiono i prze* 
ciągnięto na ulicę Zórawną, a ie  
by nie tamować ruchu. Ran* 
nych przeniesiono do pobliskie 
go ambulatorium pogotowia 
prywatnego „pięć piątek“, 
gdzie lekarze udzielili im pomo 
cy .

Rannymi są: Stefan Budny,

Złodziejski popis Sieroty
naprowadził ją

к, y?a ĉicielka jatki' z mięsem 
"’ie MU ^ erceleS° w Warsza* 
jei ’ Maria Adamiukowa, przy* 
ca KPr^Cc? Półtora rokiem służą*
Cz a*unierę Sierotę. Przez ten 

s*U2?ca zyskała swą praco* 
te ? Cl(̂  *• uczc’wc,ścią, całkowi*

-autanie swej chlebodawczy*tli

c|. .ub- sobotę przed zamknię* 
ta jaw iła  się tam Siero
Dr-,, y Pomóc Adamiukowej u< 
odeii ł?war > posprzątać. Po 
shvieäU4 ące ’̂ Adamiukowa 
«tuflïJ z Przerażeniem, że z 
ц  " а«У zginęło 1.500
nię Przyßotowane na uregulowa 

a tygodniową dostawę mię
M

iai*L0ri\en*.a n̂' c Adamiukowa 
ślad П ia.tkę i udała się w 
Pfiy .,1 mieszkania
drzu,: '-"»odnej. Tam zastała 
ły u .* a.mK°jîte, klucze zaś by 
s t w J s\adW. \V mieszkaniu 
i t ZI*a brak rzeczy Sieroty 
$Wc °P‘ero potwierdziła
* ° s ta ïaT USZC?en'a ' ** istotnic tą, °kradzioną przez służą*

^oU^???a^ szy  informacje od 
si» л Sieroty, że ta udała 
da л ,2na.]omych na ul. Twar* 
\\ V ainiukowa udała się do 
o L, gdzie zameldowała
<Ц0пг1 г1̂ У- Natychmiast zarzą

r tereniVSierotę 3 godziny ujęto
Wrjj *’ Wytwornie ubraną, 
^ re irl *i~zecz°nym Ksawerym 

łcYch ? tarska 3/3), -vycho*

Podczas osobistej rewizji, 
znaleziono przy Sierocie 1.485 
zł. 76 gr., resztę pieniędzy wy* 
dała na kino, taksówki i owo* 
ce, fundowała narzeczonemu 
mówiąc:

„Dziś dostałam spadek 5.000 
zł. i dziś ja  płacę“.

Po wyjściu г  kina Sierota 
wraz z Perejrą miała udać się 
do baru, gdzie mieli się zaba* 
wić przez cała noc, a rano po* 
jechać do W ilanow a. Zamiary 
Sieroty nie udały się i . amiast 
na wycięczkę powędrowała do 
aresztu. Rzeczy, które zabrała

k ra tk i  w ięzienne
dowala się suknia i bielizna 
chlebodawczym.

Dzięki energicznie szybko 
przeprowadzonej akcji przez 
policję, Adamiukowa odzyska* 
ła w całości swą stratę, ofiaru* 
jąc 20 zł. na Czerwony Krzyż.

zam. na Okęciu (ogólne potłu* 
czenie), Jan Bańka, lat 23, 
zam. przy ul. Żytniej 3/9 (ogól 
ne potłuczenie, wstrząs mózgu) 
Aleksander Bełza, lat 23, zam. 
na Okęciu (rany cięte głowy), 
oraz W acław  Olechowiak, lat 
34 (złamanie prawej nogi).

Ponadto doznał obcięcia 
dwóch palców u prawej ręki 
Karol Kazimierz Pawlikowski, 
zam. przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 96, którzy przechodząc 
przez jezdnię w chwili wypad* 
ku został uderzony spadającym 
silnikiem. Rannych przewiezio* 
no do Instytutu Chirurgii Ura* 
zowej.

Z pasażerów z tramwaju nikt 
nie odniósł żadnych obrażeń.
Rozbity tramwaj zaciągnięto 
do zajezdni na W olę. Na miej* 
see wypadku przybyła policja, 
która wszczęła dochodzenie. 
Prawdopodobnie winę za wypa 
dek ponosi motorniczy.

Samochód wpadł na starca
Autobus jednej z firm prze* 

mysłowych w  Radomiu zatrzy» 
mal się przed restauracją w  Ra* 
domsku. Szofer i pomocnik szo 
fera opuścili wóz i wstąpili do 
restauracji, pozostawiając w  au* 
tobusie głuchoniemego chłop* 
ca.

W  pewnej chwili chłopiec ma 
nipulując przy kierownicy, zwoi 
nil hamulec i samochód zaczął 
staczać się z pochyłości.

W  tym momencie przez jezd 
nię przechodził 65*letni Franci* 
szek Knapik, który ma przytę* 
piony słuch, nie słyszał cicho 
sunącego przy zgaszonym то* 
torze autobusu. Autobus wpadł 
na starca zabijając g o  na miej* 
scu, następnie po przejechaniu 
200 metrów wjechał na przy* 
drożny dom, wyłamując część 
ściany.

Zebrany po wypadku tłum 
chciał dokonać samosądu rud 
chłopcem, szoferem i jego po* 
mocnikiem. Policji z trudem u* 
dało się wyrwać ich z rąk roz* 
szalałego tłumu.

Szofer i jego pomocnik zosta 
li aresztowani.

Zlikwidowanie lupanaru
Zaufani" klienci otrzymywali specjalne znaczki, uprawniające do 

swobodnego wejścia do lokalu!
Policja stołeczna otrzymała

od Adamiukowej pozostawiła i wiadomość, że w okolicy Stare* 
u swej koleżanki przy ul. Ze* go M iasta znajduje się od 8 lat 
laznej, w' których również znaj doskonale zakonspirowany

Jaskinia gry u Pszenicy
W  dniu wczorajszym policja 

warszawska zlikwidowała jaski 
nie gry, zakonspirowaną w mie 
szkaniu Idesy Pszenicy (Leszno 
60).

Organizatorami jaskini byli 
Berek Knak (Ogrodowa 18), 
Józef Haniszewski (Berezyńska 
10) i Damazy Sobol (Marszał* 
kowska 77). W  chwili wkroczę

nia policji, w mieszkaniu znaj* 
dowało się 10 graczów, których 
wylegitymowano.

Policja skonfiskowała olbrzy 
mich rozmiarów nową ruletę, 
sztony i porzuconą gotówkę.

Lokal opieczętowano, a wła* 
śćicielkę i organizatorów po* 
ciągnięto do odpowiedzialności 
karno * administracyjnej.

z kina.

g a jc ie
iï̂ soL:i E W IA D O M O ŚC I“

Samobójstwo policjanta
z powodu zaginionej korespondencji

Starszy posterunkowy P.P. z 
posterunku w Mroząch, Józef 
Czyżewski, zgubił korespon« 
dencję służbową. Zdesperowa* 
ny zgubą, wzorowy slużbista, 
obawiając się konsekwencji, 
strzelił sobie ze służbowego re* 
wolweru w głowę.

Przewieziony do szpitala w 
M ińsku Mazowieckim, mimo 
energicznych zabiegów lekarzy, 
Czyżewski zmarł.

W  tym czasie jeden z miesz* 
kańców Mrozów znalazł kores* 
pondencję i odniósł ją na po* 
sterunek.

Młodociana szantażystka

dom schadzek.
Początkowo dochodzenia nie 

dawały żadnego rezultatu, lupa 
nar bowiem istotnie był świet* 
nie zamaskowany, a klientelę 
wpuszczano tam za okazaniem 
specjalnego znaczka.

wreszcie po żmudnych ob* 
serwacjach ustalono, że dom 
schadzek urządzony jest w mie

szkaniu Ity Kopury, przy ul. 
Freta 19.

W  dniu wczorajszym policja 
wkroczyła niespodziewanie do 
lupanaru, gdzie zastała cąfy sse 
reg mężczyzn i kobiet w  kilku, 
luksusowo urządzonych sepâ* 
ratkach.

Lokal opieczętowano, a  wîa* 
ścicielkę osadzono w areszcie.

Potajemna fabryka zapalniczek
została wczoraj zlikwidowana

W e wsi Podoszyce powiatu 
płockiego, policja w ykryła w 
mieszkaniu braci Stefana i Józe 
fa Jakubowickich, kompletnie 
urządzoną wytwórnię zapalni* 
czek.

O rozmiarach fabrykacji 
świadczy ilość 430 zapalniczek,

przygotowanych do eksped^ 
cji. Jak  ustalono, fabrykacja 
odbywała się już od stycznia 
r. b.

Jakubowickich osadzono w 
areszcie. Fabryczkę opieczęto* 
wano, a surowce i gotowe za' 
palniczki skonfiskowano.

Uniemożliwienie ucieczki
6-ciu tajemniczym osobnikom

№ W zimie szantażowała nauczyciela, latem - przemysłowca
fabryki przyrza* 

szewców p. Henryk
w Świdrze. Na po* 

.Czką spacerui3c nad r :e "'
ed\vip i î  ? młodziutka, bo za-,!'CaVa‘ ''F«« d 'Wę. t0ra Wszczęła

:iewczv»
nim rozmo*

Pić sip , «,У^а> że zamierza uto 
Soś ; t j  ^ ?iśle, że... kocha ko* 
• 0"'al s Vr.:em ysłowiec zaopie 
H do dorn WC2yn̂ * odstawił

*U iV y lk a  znalazła■‘■udiazja się w 
4o nał°blła krzyku, że pan Sz. 
SWałtu , na niei nikczemnego 

’ c *  spotkała go w lesie i 
lara letrn%à\ ' ^  ° brutalności.

nV, w-iv^P^’ono ojca dziewczv 
4 (4Sc'clela sklepu w W ar» 
C,z° tu..;,. !  ^emysłowiec stanów 
j4kcja 1Г, ze tak nie jest. Ob 

faW lo tn ie  stwier*
ĉ ’a. Postradania dziewi*

c^’A,,li zacreło się szin> 
0(1 nie^1C Р.ап-ч Sï- W y c ią e m o  
■và]a 8 °  Pieniądze. Szantaio*  
C2Vni L , ; nastoletn

’ należy

w porozumieniu z rodzicami, 
choć na to dowodów nie ma. W
każdym razie sprawą zgięły się 
władze.

Bliższe dochodzenie wykaza
ło, że młodociana Cecylia M. w 
podobny sposób szantażowała w

zimie nauczyciela gimnazjum sto 
łecznego. \Vyrafinowana lato* 
rośl oddana jest do zakładu c*
piekuńczego.

Śledztwo w sprawie udziału 
rodziców w szantażu jest w to* 
ku.

Patrol żonierzy KOP strzegą* 
cy granicy w  rejonie M ikołajew 
szczyzny, gdzie granicę tworzy 
rzeka Niemen, zauważył w ielką 
łódź rybacką, która odbiła od 
brzegu sowieckiego i skierowa* 
ła się w  stroną Polski.

Łódź niemal natychmiast zo* 
stała zauważona pr?ez sowiecką 
straż graniczną, która oddała 
strzały do zbiegów. Uciekinie* 
rzy zatrzymali się na środku 
rzeki i wkrótce zbliżyła się do 
nich motorówka sowiecka, któ* 
ra zawróciła łódź i doprowadzi

ła ja  do brzegu, gdzie czeka| już 
w iększy oddział żołnierzy. Pa* 
sażerów Jodzi pod silną eskortą 
odprowadzono w głąb teryto* 
rium sowieckiego i żołnierze 
KOP w tym rejonie słyszeli je* 
szcze tejże nocy z Sowietów 
liczne strzały w  pobliżu grani* 
cy.

Jak  po tym ustalono, w łodzi 
znajdowało się 6 osób, którzy 
pod osłoną nocy i w przebra* 
niach rybackich usiłowały prze* 
dostać się do Polski. Nazwisk 
ich i pochodzenia nie zdołano 
ustalić.

Na tropie mordercy ś. p. Chrostowskiepo
Poficja aresztowała znanego włamywacza w mieszkaniu iego kochanki

Nowe szczegóły śledztwa

u  pr-estęp* 
przypuszczać

Energiczny pościg za morder* 
cą ś. p. Edmunda Chrostow* 
skiego trw a nieprzerwanie. 
Śledztwo kierow ane osobiście 
przez komendanta policji na po' 
wiat grójecki, komisarza Klimo 
wicza i zastępcy naczelnika wo 
jewódzkiego urzędu śledczego, 
komisarza Motoczyńskiego, 
zmierza w dwóch kierunkach.

Rozważana jest możliwość, 
że zabójstwa dokonał Edward 
Kozioł, bandyta zbiegły nie i 
dawno eskortującemu policjant

towi z pociągu, albo mordercą 
jest któryś z miejscowych zło. 
dziejów.

Oprócz zatrzymanego Józefa
Sałygi, którego widziano kry» 
tycznego tin'a w pobliżu willi 
zamordowanego, policja aresz* 
towała Edwarda Sułka, notowa 
nego i karanego wielokrotnie 
złodzieja, włamywacza i kasia* 
rza. W  odległości kilkudziesię* 
ciu m etrów od miejsca zbrodni 
znaleziono porzucony rower 
Sułka. Przestępcę are. ztowano

w Toruniu, w mieszkaniu ko*

i chanki. Nie przyznaje się on do 
zbrodni, tłumaczy się jednak 
I wykrętnie i plącze w zezna* 
niach.

Ekspertyza rusznikarska wy* 
kazała, że ś. p. Chrostowski za* 
b ity został wystrzałem z rewol* 
weru systemu „Hispan", kalib* 
ru 7,65. Pocisk ugodził w lewą 
skroń, przeszył czaszkę i ugrzązł 
w ścianie pokoju.

Dalsze oględziny terenu zbro 
dni W ykazały, że siatka drucia*

na ogrodzenia przecięta b y  U 
zwykłymi nożycami. Dowod;i* 
{oby to, że potworny morderca 
nie jest rutynowanym przestęp« 
cą, lecz zwykłym złodziejem let 
nistkowym, który przychwyta* 
ny na gorącym uczynku, odru* 
chowo wypalił z rewolweru.

W  powiecie grójeckim i oko* 
licznych trwają bez przerwy 
obławy. Lada godzina należy 
się spodziewać schwytania mor 
dercy, i jego ewentualnego 
mocnika.



Æ t / r / n t u n t  C z a r s k i

SERCE H t ROZDROŻU
Zbrodnicze knowania Ladreckiego i Władki — Władka ma odegrać role 
Heleny wobec Gustawa -  Zamach na kieszeń Gustawa i Tłucha -  Helene 
Ladrecki „bierze na siebie”  — Przynosi iej tragiczna wieść — Obłudnie 

ubolewa i pociesza... — Opowiada przebieg katastrofy...
Teraz już Stefan Ladrecki nie miał trudności ze 

swoją kochanką. W  lot zrozumiała jego plan. Gdy 
tylko to sobie uprzytomniła, przestała nawet ubie* 
rac się i zapytała wpół naga:

— A ha? W ięc ja  mam zanieść Gustawowi list 
H eleny? Mam zagrać w ielką grę? I wyciągnąć od 
niego tyle forsy, ile się da?

— No właśnie!... Tu cię poznajęl... Gdy tylko 
poczułaś forsę, odrazu się ożywiłaś i wyrwałaś z otę* 
pienia.

Tu wybuchnął serdecznym śmiechem, po czym 
dodał już znacznie poważniej:

— T ylko sobie nie lekceważ całej sprawy. Po* 
zwól, że ci jeszcze raz wytłumaczę wszystkie okoli» 
czności. Gustaw jest bardzo bogaty. W iesz, że jest 
wspólnikiem Tłucha, właściciela znanego sklepu to* 
warów kolonialnych. Zresztą, przecież wiesz to le* 
piej ode mnie, bo przecież ja się od ciebie tego wszy* 
stkiego dowiedziałem. Zrozum więc, że przy odro« 
binie sprytu wydębisz od niego, ile zechcesz. Bę* 
dzie musiał bulić szaloną forsę. Narzeczonej najuko* 
chańszego brata nie wyrzuca się przecież za drzwi, 
ani nie odprawia się z kwitkiem, prawda? No i cóż? 
Podoba ci się ta kom binacyjka? Nie głupia, co?

W ładka znieruchomiała. Rozważała coś z natę* 
żeniein. Jakieś błyskawice migotały jej w oczach 
co chwila.

Jeżeli jeszcze przed chwilą, gdy wszedł Stefan, 
mogła wydawać się ładną, to teraz z grymasem za* 
chłanności, wykrzyw iającym  jej twarz, musiała się 
wydać ohydną, wręcz obrzydliwą. Rzekła:

— Głupia? N ie! Głupia nie jest! A le pod jed* 
nym względem kuleje i... w  ogóle ma pewne felery...

— Jak to ? Dlaczego?
Ladrecki zerwał się...
Był awanturnikiem i kanciarzem, choć tego nikt 

nie podejrzewał. Był też niepospolitym spryciarzem, 
nie raz wszakże już przekonał się, że W ładka była 
jeszcze sprytniejsza od niego.

Czyżby rzeczywiście znalazła jakie w ady w je* 
go chytrym planie?

W ładka zaś mówiła zwolna:
— W szystko, mój drogi, byłoby doskonałe i 

rzeczywiście mogłoby nas bardzo daleko zaprowa* 
dzić, gdyby nie to, że zapominasz o kimś, kto mo< 
że wszystkie nasze zamiary wywrócić do góry no» 
gami. Zapom nasz o Helenie... Bohdan umarł? Dob* 
rze. A le Helena przecież żyje, prawda? M yślisz, że 
nie pójdzie do Gustawa i nie powie, że to ona jest j 
narzeczoną Bohdana?

Ladrecki odetchnął z ulgą. Rzekł: 
ННБЛИЕЯВПНЯИВВВНЕЯННВВЯВННВНВВИНПИННВНИШ

P R A W A  PRZEDRUKU ZASTRZEŻONE

— Nic podobnego... Nie powie. Słowa nawet 
nie piśnie. To już ja  biorę na siebie.

— Zawracanie głowy! Jak ci się to uda?
Ladrecki uśmiechnął się z dumą i rzekł:
— O, to mnie nie znasz! Mnie się wszystko uda 

z kobietami. Umiem z nimi postępować. W iesz, 
zresztą najlepiej podług... siebie... Otóż postąpię z 
nią bardzo łagodnie i delikatnie. W iesz, że z kobie* 
tami trzeba gładko... Zresztą, już o mnie się nie bój. 
Nie będę ci dłiigo opowiadał, bo nie mam już na to 
czasu, ale zapewniam cię, że Helena nie pójdzie do 
Gustawa. Już ja jej to wybiję z głowy raz na zaw* 
sze.

— Jakim cudem, człowieku? Nie odejdę, aż mi 
powiesz, bo może jeszcze jakie głupstwo palniesz. 
Nie lubię, gdy się przechwalasz twoją znajomością 
kobiet. Każda cię w pole wyprowadzi. Ja... pierw* 
sza...

— M ilcz! Niech cię to nie obchodzi. A  może 
ipsteś... zazdrosna, hę?

— A  bo to jesteś jej kochankiem?
— No... jeszcze... nie...
— Ale zamierzasz nim zostać?
— Ani mi się śni!... N igdy w życiu!... Tak tyl* 

ko, żartuję...
Spojrzał na zegarek i zawołał: 

f Teraz już naprawdę dość tej gadaniny! Nie 
zajmuj’ się w'içcej Helenę. To już moja wyłącznie 
sprawa. Jestem święcie przekonany, że nie pokrzy* 
żuje naszych planów. A le teraz śpiesz się! Ubieraj 
się prędzej! Podczas ubierania zresztą możesz jesz* 
cze powiedzieć, co zarzucasz memu planowi... Choć 
wątpię, czy zdołasz.

W ładka wybuchnęła śmiechem. Zawołała:
— O, jeszcze jak, ty  durniu!... Mam zagrać ro* 

lę narzeczonej, opłakując swego ukochanego wobec 
G ustawa? Owszem, to nie trudno. Ale to bynaj* 
mniej jeszcze nie wszystko. Muszę zdziałać znacznie 
więcej. Doprowadzić do tego, by...

— ...Ożenił się z toba?
—A dlaczegóż bv nie?

Teraz znów Ladrecki roześmiał się... Przyznał:
— Cóż? Osobiście nie miał bym nic przeciw 

ternu. Zawsze marzyłem o tym by być kochankiem 
mężatki. Ale mam jeszcze plany dalsze... Małżeń* 
stwo z bogatym facetem, to dobra rzecz, ale mam dla 
ciebie lepszego męża. Bo, zrozum, że Gustaw i tak 
będzie bulił, jako brat niby twego narzeczonego. — 
W yciągniesz od niego, ile zdołasz, ale to mało. Gdy 
go już oskubiesz, przyjdzie kolej na drugiego. I za 
tego dopiero wyjdziesz za mąż!

—Za kogóż jeszcze? ^
— Ależ za Tłucha, dziecinko!... Za pana T«0' 

dora Tłucha... Rozumiesz teraz, jak i to mądry pja£’ 
Będziesz miała dwóch do skubania. Gustawa, laic0 
twego szwagra „z lewej ręki“ i Tłucha, jako twego 
męża „z prawej ręki“. Doskonała kombinacja! ro* 
dzielimy między siebie forsę obu wspólników do 
interesu, nie tylko jednego...

T ak oto bożek czasów dzisiejszych, jak daW' 
niejszych — „zloty cielec“, skuł tych dwoje nie£' 
nych kochanków jedną zbrodniczą myślą...

***

^ Ö Ær JLOC/fS — m is trz  św ia ta  w szech  wag

Jak zdobyłem mistrzostwo ŚW iStS
Pogromca Schmelinga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

Noc zapadała... A le już od rana ciemna no 
omraczala serce Heleny, spowite w żałobny kir—

— Czuje się pani trochę lepiej, kochana PanI), 
Heleno? Może by pani spróbowała jednak zasn4c- 
Opuszczę rolety, zgaszę św iatło? T ak mi pani Ł3

— W iem , wiem... pan jest bardzo dobry, P1,3"* 
dziwy przyjaciel biednego Bohdana... bardzo P.a"0 
dziękuję... — szepnęła Helena, zduszonym, 'edw 
dosłyszalnym szeptem... kom u?

Niecnemu, obrzydliwemu Ladreckiemu, który 
teraz graf z nią ohydną, wstrętną komedię.

W stał z krzesełka, na którym siedział, nach) 
się nad nią i szeptał: ^

— Niech mi pani nie dziękuje. W sz y s tk o ,  
robię, jest chyba dość zrozumiale. N ieb o szczyk  ? 
nie tylko moim zwierzchnikiem, ale i najserdecz« 1  ̂
szym przyjacielem. Jeżeli spogląda na nas z nieba, 
pewnością jest mi wdzięczny, że czuwam nad Pan •'

Tu Ladrecki wziął dłoń Heleny, rozżarzona 
rączką i musnął ją delikatnym pocałunkiem. „j

— M oja droga, kochana maleńka... jaka P 
złamana tym wszystkim ... O jakże pragnął bym V 
nią widzieć mężniejszą, odważniej znoszącą te W* 
dię... Zresztą i tak pani już dała dowód wie'*1̂  
hartu... ,

Helena nie odpowiadała... . . pi
Z utajonego źródła bólu i żalu płynęły nieus 

nie łzy niepowstrzymanym strumieniem... , .
Helena przeżywała od rana okropne uC“ Çj'̂ ry,i
Z rana przyszedł do niej Ladrecki i kłami1 У 

mi a obłudnymi słowami współczucia i 
zawiadomił ją o tragicznej śmierci Bohdana. 
w pierwszej chwili nie chciała wierzyć w to. Zb 
towała się przeciw okrucieństwu losu. Jęknęła!

— Umarł? Nie, nie! To niemożliwel Ja ^  
nie uwierzę!... To nieprawda! To nie do wiary-- . ^

Po czym padła na łóżko, łkając i sz lo chają  ' 
zwyciężona przez straszliwą pewność, której nie "  
sób było zaprzeczyć i która wsączała się w ni? г 
łą okropnością.

Z braterską ostrożnością i bardzo łagod0^  
słowami Ladrecki zapewniał ją : j„

— Jeżeli ja właśnie z tym przyszedłem do Pa £̂j 
jeżeli właśnie ja podjąłem się przyniesienia Panli,jt, 
straszliwej wieści, to dlatego, iż pomyślałem  ̂
że właśnie ja, lepiej niż ktokolwiek, potrafię u* 
ból pani i razem z panią opłakiwać naszego kot 
nego zmarłego bohatera... . .  u

Mógł być rzeczywiście dumny ze swego d11 
Mówił, wtórując jej łzom: .

— Narzeczony pani zmarł bohaterską â, 
Jego pamięć pozostanie na wieki we wdzięczne) К % 
mięci wszystkich Polaków. Cała m a ry n a rk a  P° ^  
zawsze czcić będzie jego imię. O, rozumiem, az ? , 
to dobrze ból i żal pani... ale proszę nie zapom1
że Bohdan jest bohaterem, a po bohaterach siÇ 
płacze... _ . y

I postanowił dokładnie jej opowiedzieć, 1 
się to wszystko stało. (D alszy ciąg jutro)

Cleveland w 1936 r. 9  
udało mu się prawe u -'jpo' 
otrzymał ode mnie lewy ’,ej' 
wy, który wykończył go z , ( i  
sca. Skończył się, niev13' • jjjC; 
walką, w osiemnastej sęku pai

— Potrzeba dwóch rąk i wie 
Iu ciosów, by zwyciężyć w wiel* 
kim spotkaniu! — mawiał Chap 
pie w tym okresie, gdy zaczyna 
łem rękawicami zdobywać pie* 
niądze na życie. A le można do* 
brego przeciwnika położyć jed* 
nym uderzenieoi.

Ludzie często pytają mnie, 
które — z moich uderzeń uwa* 
żam za najlepsze?

Moim najlepszym ciosem jest 
prawy cross (uderzenie prawą 
pięścią w prawą część ciała prze 
ciwnika) — to uderzenie, które 
zamracza na resztę spotknia.

Zazwyczaj moje lewe sierpo* 
we uderzenia rozpoczynają wy* 
kańczanie przeciwnika i przygo* 
towują go do ostatecznego cio* 
su. Poza tym mam też lewe u* i 
derzenie, które, sądzę, jest prze1 
de wszystkim i najbardziej sku*' 
teczne w wralce ze wszystki^Mi 
przeciwnikami. 1

Nie było ono dobre z M ak
sem Schmelingiem, ale na pew* 
no spełniło swoje zadanie z Ma* 
ksem Baerem i Jimmy Braddoc* 
kiem, pozbawiając ich równowa 
gi nim ostatecznie pokonałem 
ich praworęcznym uderzeniem.

Po uderzeniu Schmelinga pra 
wą pięścią w moją szczękę i po* 
zbawieniu mnie mistrzostwa, 
Blackburn zaprowadził mnie do 
sali ćwiczeń i powiedział:

— Powinieneś był inaczei wal 
czyć. Masz zwyczaj uderzać raz 
w szczękę,, i opuszczać rękę. Гс* 
raz zamiast raz uderzać, trzvmaj 
lewą rękę na miejscu, jak elektry 
czny dzwonek i dyń, dyń, dyń, 
— wral go raz po raz.

To „dzwonkowe“ uderzenie 
zastosowałem po raz pierwszy z 
Torgą Brescia, wielkim Arnery* 
kaninem z Południa. ;  prawą re 
ką, podobna z siły i twardości 
do ręki Schmelinga. Bombar
dowałem jego głowę seria cio;

sów leworęcznych i po tym wy| 
mierzyłem mu sierpowy, by g.,  
wykończyć. On jednak uważał 
mnie za dzieciucha, i poczęsto* 
wał mnie na końcu trzeciej run* 
dy solidnym uderzeniem prawej 
ręki.

Teraz, gdy walka że Schmclin 
giem jest już skończoną, ipogę 
odkryć jedną z naszych tajem* 
nic. Julian Black i Tohn Rox* 
borough zapisywali sobie tylu 
przeciwników o dobrych pra* 
wych rękach, ilu ty lko  mogli, w 
ciągu tych dwóch lat, jakie upłv 
nęły między ostatnią moją wal* 
ka ze Schmelingiem. Mogłem 
ich używać jako „eksperymen* 
talne świnki morskie“.

W szystkie moje walki, jakie 
odbyłem w tym okresie, prócz 
jednej, były jednym ciag'em ćwii 
czeń wprawiających inn'e do te«! 
го sbdkierro rew n żu , który 
wreszcie nadszedł dla mnie nà 
Yankee Stadium w dniu 22 czer

wca. Tym jednym wyjątkiem 
było, oczywiście, moje mistrzo* 
stwo z Jimmie Braddockiem.

Pq przegranej ze Schmelin* 
giem moją pierwszą walką było 
spotkanie z Jackiem Sharkovem 
i pokonałem go zupełnie tak sa 
mo, jak pokonałem Schmelinga 
za drugim razem. W padłem na 
niego, jak burza, i nie dałem mu 
ani chwili odpoczynku. Nie 
przestawałem go zasypywać cio 
sami, dopóki nie skończyły się 
w trzeciej rundzie.

W ielu  ekspertów jest zdania, 
ze moim najlepszym ciosem jest 
mój lewv sierpowy. Nazywam 
go „słodkim ciosem“, bo jest 
prawdopodobnie moją naigroź* 
niejsza bronią. W iększość za* 
wodników ciężkiej wragi są, jak 
cukier, wobec szybkich, lewych 
s:errjow-ych. Uchylają się przed 
ciosami prawej ręki i wpadają 
na mój lew y sieroowy.

Глк zrobił Eddie Summs w

i wiele osób sądzi, że jest jy 
silniejsze uderzenie, jakie ^  
kolwiek wvmierzylern- Mli* 
nie jest. Najgorszy cios 
mał Baer. . „a*

W  ciągu 1936 roku Pr2L,n»J
liśm y się, że Braddock - ^ 1  
czy mi spotkanie. N>e . b° 
on w alczyć ze Schmelingie_3pja< 
tw ierdził, że Niemiec nie * }jc i

i a k «  '

ci mu dość drogo za to, ze 
ży swój tytuł mistrza, 11~ vć
właśnie postanowił 
mną

G dy wszedłem w styCI ̂ ylî'11 
ring miałem nadwagę 
w doskonałej formie.

A*

łem z Bobem Pastorem-
działem go walczącego • 
w'ał mi się dobrym i 
nim przeciwnikiem. -\*e n3' 
cząl tak skakać, że bvło t Ф  
wet gorsze, niż z RegfiPf yfok1’ 
mara, i nie bvlem dosc 
by go dogonić. fit

Dopiero w maju zap** 
ostro do pracy. __

W krótce osiągnęłam ? Fes W  
tem swoje 200 fnntów 1 
łem za ostrą w’alką. . i,/0 .

(D alszy ciąg ^  ’
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*  k t ö r ^ ’^ y  zdjęcie — jeziora Ostrzyckiego nad brzega* 
ïiieisc buduje się obecnie nową drogę turystyczną, łączącą 

°sci W ierzycę z O strzycą i Brodnicą Dolną (w  
Szwajcarii K aszubskiej). .

W obawie przed głodem
Anglicy szukają nowych sposobów zdobycia żywności

„Na jak  długo starczy An* 
glii żywności podczas w o jn y?“. 
Od wielu miesięcy zagadnienie 
to budzi zainteresowanie opinii 
publicznej, od wielu miesięcy 
rzeczoznawcy dokładnie studiu 
ją tę kwestię.

A nglii brak gruntów upraw*

T̂ragedia”  londyńskiego s ïü â ïï
^Ś r

stać na baczność przed następczynią tronu i zablokował 
na 5 minut ruch uliczny

przeciwko domu księcia YorkuUgięła Podarunków, jakie 
Jâù  w ap^ara królewska otrzy 

tot I7 iu > znajdują się 
,.Paniale la lk i, przezna* 

\j«j s; a księżniczki Elżbiety 
!!ac*3ia“ j rzy czki. Lalki te „po* 
^ko „• ?  s,wej dyspozycji nie 

J^ękną garderobę, ale

* t î J a d a i c i e  °  f  i  a  г  У
^ N d u s z

° b r o n y

MORSKIEJ

AlA O BAW Y.
л!*а1п L  i .°,ciec

° roba 'e ę̂*
O *akaźna? 

nie.

zachorował, 
to nie jest

D októr. twierdzi,Slę nr, u o k t0Popracował.
V. P °B R Y  TERMIN

> itj ГУ Powiedział ci przynaj 
, y masz przyjść z ra*
4sj«f m Po pieniądze? — py* 
l  ^  o nkasenta.
*U1 *як, każdego czwart*

również i małe samochody. 
Jedna z większych francuskich 
fabryk samochodowych wypro 
dukowała specjalnie dwa minia 
turowe samochodziki, które są 
dokładną kopią najlepszych i o 
statnich modeli, wypuszczo* 
nych przez fabrykę na rynek. 
Samochodziki te są wyposażo* 
ne nawet w małe motorki i po» 
siadają te wszystkie udogodnię 
nia, co wozy ostatniego typu.

Samochodziki te prawdopo* 
dobnie sprawią wiele przyj em* 
ności młodym księżniczkom, a 
szczególnie młodocianej następ 
czyni tronu, która odziedziczy* 
la po ojcu zamiłowanie do me* 
chaniki i wszelkich wspólczes* 
nych środków lokomocji.

Gdy księżniczka liczyła 6 lat, 
już zdradzała w ielkie zaintere* 
sowanie dla samochodów i bar* 
dzo lubiła się im przyglądać. 
To spowodowało pewnego ra* 
za zabawny wypadek. Księz* 
niczka podchodząc do okna, 
aby przyjrzeć się przejeżdżają* 
cym na ulicy samochodom, za* 
uważyla, że za każdym razem 
gdy zbliżała się do okna. poii* 
cjant, sto;acy na posterunku na

natychmiast stawał na baczność 
i przykładał palce do daszka 
czapki. To tak bardzo podoba* 
ło się księżniczce, że jak  tylko 
udawało się jej wymknąć spod 
opieki wychowawczyni, pod* 
biegała do okna wychodzącego 
na ulicę.

Policjant ten nie tylko pilno* 
wał domu księcia Yorku, lecz 
również regulował ruch ulicz* 
ny. Gdy więc księżniczka za* 
trzymywala się zbyt długo przy 
oknie, policjant stojący na ba* 
czność przed spoglądającą na 
niego księżniczką, nie mógł 
przepuszczać przejeżdżających 
wozów.

Pewnego razu scena ta trwa* 
ła około pięciu minut i na uli* 
cy został całkowicie zatamowa 
ny ruch uliczny. W  końcu szo* 
ferzy mieli tego dość i  dali w y 
raz swemu protestowi, puszcza 
jąc w ruch syreny. Powstała 
wówczas na ulicy taka wrzawa, 
że zwróciła na siebie uwagę do 
mowników. Dopiero wówczas 
usunięto od okna księzniczkę 
i policjant znów miał możność 
regulować ruch u lic zn v

nych. Prawie wszystkie środki 
żywności są sprowadzane z za* 
granicy. M iliony funtów wędru 
ją rocznie w tym celu za grani* 
cę, miliony funtów w ydaje mi* 
nisterstwo spraw wojskowych 
na tworzenie rezerw żywnościo* 
wych, gromadząc zboże i kon* 
serwy, albowiem na wypadek 
blokady A nglii groziłby głód.

I właśnie z obawy przed gło* 
dem na wypadek blokady za* 
częto szukać nowych sposobów 
zdobycia środków żywności. 
W iadomo, że pod powierzchnią 
morza znajduje się olbrzymia 
ilość różnomorskich roślin i że 
wiele z tych roślin można spo* 
żywać. I w końcu po dlugolet* 
nich doświadczeniach robionych 
przez chemików, fizjologów i 
agronomów założono pierwszą 
na świecie fermę podmorską.

Znajduje się ona na brzegu 
Cardigan Bay i dotychczas u* 
stalono, że w tej zatoce znaidu* 
ją się 53 gatunki roślin, z kto* 
rych człowiek może korzystać. 
W  laboratoriach uniwersytetów 
angielskich wyprodukowano do 
tychczas 20 preparatów medycz 
nych z tych roślin oraz stwier*

dzono, że z włókien niektórych" 
roślin można produkować ma* 
ski gazowe.

Jednym z najtrudniejszych za 
gadnień dla założycieli fermy 
było, jak  wydobywać z morza 
te olbrzymie podmorskie rośli* 
ny. Lecz i to zagadnienie zo* 
stało rozwiązane. Skonstruowa* 
no specjalną maszynę, która 
przypomina pływający dźwig. 
Posiada ona potężną k ° siarkę, 
której noże w kształcie kos są 
puszczane w  ruch za pomocą 
specjalnej aparatury. Roślinę 
wydobyw a maszyna na po* 
wierzchnię za pomocą specjał* 
nych dźwigów.

Jeszcze wiele upłynie czasu 
zanim ustali się jakie zastosowa 
nie znajda nowe rośliny. Jedno 
tylko jest już pewne, że wszyst* 
kie gatunki jarzyn, które wydo 
będzie się z morza, będą smacz 
niejsze i bardziej pożywne niż 
lądowe, ponieważ są bogatszi 
w sole i minerały niezbędne dli 
organizmu ludzkiego i jeśli człc 
w iek przyzwyczai się do nich, 
wówczas dotychczasowi ogrod* 
nicy będą musieli ustąpić m iej' 
sca farmerom podmorskim.

Zegar... spadkobiercą
Dziwactwa milionerów amerykańskich

Niejednokrotnie się już zda* 
rzylo, że psy i koty zostawały 
zgodnie z ostatnią wolą zmar* 
lego spadkobiercami majątku 
swych panów. Ale żeby zegar 
odziedziczył majątek, zdarza 
się to po raz pierwszy.

W ypadek tego rodzaju wy* 
darzył się ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych w stanie Po* 
ludniowej D akoty. Zmarł tu* 
ta> n ie jak i Churchill W  testa*

mencie zaznaczył, że procenty 
z jego majątku, wynoszące 500 
dolarów, przeznacza na utrzy* 
manie w  dobrym stanie złotego 
zegarka, który on bardzo lubił 
i który w  ciągu wielu lat odda 
wał mu nieocenione usługi.

Szczególny ten testament zo* 
stanie utrzymany w mocy, po* 
nieważ zmarły podczas sporzą* 
dzania testamentu znajdował, 
się w pełni władz umysłowych.

Bohater przez Atlantyk
Ûoin 0Wego J ° rku donoszą, że 1 śmieszyć 10.000 osób. Warun*| 

A as Carrigan, który „przez 1 kowi w zupełności zadośćuczy*

honorowym  członkiem  „Klubu K łam ców 11

j^ j^ k ę ' przeleciał ocean __ 
nnr„mianowany  członkiem ho* 
Nie W‘̂ m "klubu kłam ców “ . 
ïWvul!!* Г2ес?4 b tw ą  zostać  
s:c ,  glon kiem  tego naj* 
cię' So^ ejszego k lubu na świe  
jesj • *em zaś hon orow ym  
musi,e„S;ZCZ,e trudniejszą rzeczą, 
"•arunrf bo'vl.em spełnić jeden  

’ należy conajm niej roz

nil Douglas Carrigan, albo 
wiem z jego wesołej przygody 
śmieją się cale Stany Zjedno* 
czone. Dlatego też został mia* 
nowany członkiem honorowym 
klubu i otrzymał tytuł . „króla 
kłamców“.

Można sobie z łatwością wy* 
obrazić jak i to był śmieszny wi 
dok, gdy w  poniedziałek popo*

w  Gol woli Park odbył się zjazd dele 
^bkie CurStwa 24*ch państw Zdjęcie przedstawia delegata 

S° harcerstwa rozmawia jącego z harcerzem egipskim.

ludniu nad małym lotniskiem 
irlandzkim w Baldonnel ukazał 
się lichy aparat sportowy po* 
chodzenia amerykańskiego, któ 
ry zaczął podchodzić do lądo* 
dowania. Urzędnicy lotniska za 
pytali z nieufnością lotnika o* 
puszczającego samolot, czy rze 
czywiście przyleciał z Am eryki.

— Co, nie jestem w Kalifor* 
n ii?  — z kolei zapytał Carri* 
gan.

W ieść o przylocie przez o* 
myłkę amerykańskiego lotnika 
do Europy szybko dotarła do 
Londynu i już po k ilku  godzi* 
nach Carrigan był otoczony 
przez grupę londyńskich dzień* 
nikarzy, którym ze zblazowaną 
miną opowiadał o swym locie.

— M ój kompan nie posiadał 
wielkiej wartości — oświadczył
— Mimo to sądziłem, że jakoś 
dolecę do Kalifornii i podczas 
lotu nie troszczyłem się już o 
niego. Niech panowie sobie w y 
obrażą moją radość, gdy nagle 
po 25 godzinach lotu zauważy* 
łem pod sobą góry. Sądziłem, 
że są to Rocky Mountains i że 
wkrótce przybędę do Los An* 
gelos. A  teraz wszyscy mówią, 
że jestem w  Irlandii.

Sensacyjny ten w yw iad po* 
słano klablem do Nowego Jor* 
ku. Przyniósł on w konsekwen* 
cji Carriganowi wspomniany 
już przez nas zaszczytny tytuł 
„króla kłamców“. Drugi tele* 
gram przyniósł mu ofertę na je* 
go „cudowną maszynę“, którą 
chce nabyć pewien kolekcjoner 
z New Jersey za 25.000 dola* 
rów. Nie jest to wcale zły inte* 
res gdy się weźmie pod uwagę, i 
że Carrigan zapłacił za swój a* 
parat, nie posiadający wielkiej 
wartości, ty lko  800 dolarów.

Jedna z uczestniczek wycieczki dziennikarskiej próbuje zupę 
żołnierską w  obotde ćwiczeń pułku manewrowego Szkoły Pod 

chorążych Piechoty w  Słonimie
o eo eo o o eo o o eo eeeeeeeo eeo o o o eeoo o oo ooaoo ooeeoeo eee

Syn „króla nafty11
pobił oryginalny rekord

24*letni James Macdonald,
syn amerykańskiego „króla naf 
ty“, jest jedynym  w swoim ro* 
dzaju rekordzistą. Zdołał on w 
ciągu 48 godzin trzy razy zmie* 
nić żony.

Przed kilkoma dniami przy* 
był on do amerykańskiego „ra* 
ju rozwodowego“, miasteczka 
Reno i uzyskał rozwód ze swą 
żoną A lissą, która go porzuci* 
ła. W  godzinę po uzyskaniu roz 
wodu udał się . do urzędu sta* 
nu cywilnego i wziął ślub z nie* 
jaką panną Doris Kanningen.

Jeszcze tego samego dnia po* 
dal podanie o .rozwód, ponie* 
waż doszedł do wniosku, że je*

go młoda małżonka jest bardzo 
próżna.

Otrzymał on rozwód i udał 
się do pobliskiego miasta, gdzie 
nazajutrz wziął ślub z niejaką 
Jeann Kemis.

G dy dziennikarze dowiedzie* 
li się o tym niezwykłym rekor* 
dzie, udali się do niego i po* 
prosili go o w yw iad. James 
Macdonald bardzo chętnie za* 
dośćuczynił ich żądaniu, o* 
świadczając, że z panną Doris 
Kanningen ożenił się dlatego, 
że przed rokiem podarowała 
mu dziecko i pragnął, aby dziec 
ko to nosiło jego nazwisko.
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Wyniki,które nie budzą respektu
Oto refleksje z 1-go dnia lekkoatletycznych mistrzostw Polski

±№&S£&i
iWi sobotę rozpoczęły się na 

stadionie W o jska  Polskiego w 
W arszaw ie mistrzostwa lekko* 
atletyczne Polski. Pierwszego 
dnia uzyskano kilkanaście zu* 
pełnie dobrych wyników , na 
czoło których wysuwa się wy* 
nik Zasłony na 100 m. (10,6 
sek .).

Na 110 m. preez płotki sen* 
sacją było zwycięstwo Sulików 
skiego nad Hasplem w  czasie 
lepszym od oficjalnego rekor* 
du Polski (15,2).

Rewelacją biegu na 10 km. 
był Płotkowiak z poznańskiej
W arty , który zajął trzecie miej 
see w  bardzo dobrym czasie 
32:32, bijąc m in . Fiałkę.

Ostatni bieg był najciekaw* 
szym punktem programu pierw 
szego dnia zawodów.

Zawody otworzył imieniem 
PZLA inż. ZnajdowskL Krót* 
kie przemówienie wygłosił imie 
niem organizatorów mistrzostw 
W O Z LA  inspektor Duda, Or 
ganizacja na ogół sprawna.

Chcąc wyczerpać pełny pro* 
gram pierwszego dnia musiano

przedbiegi sztafet rozegrać 
przy świetle pochodni.

Techniczne w yn ik i zawodów 
przedstawiają się następująco: 

100 m. wygrał po 6 przedbie 
gach Zasłona (Sparta, Biały* 
stok) w  czasie 10,6. 2) Danow 
ski (A Z S Lwów) 10,9. 3) Tro* 
janowski 2*gi (A Z S Warsza* 
w a) 11.

N a 400 m. po 6 przedbiegach 
zwyciężył Gąssowski (Orlęta 
Dęblin) 49,4. 2) Sliw ak (Syre* 
na W arszaw a) 50,6. 3) Droz* 
dowski (Gracovia) 51.

Początkowo prowadził Droz 
dowski, na ostatnim wirażu mi 
nął go Sliwak, a następnie fini 
szujący Gąssowski minął obu. 

Na 800 m. nie startowali
dwaj najlepsi w  tej konkurencji 
Kucharski i  Gąssowski. — Po 
dwóch przedbiegach w  finale

Porody k o b ie c e ^  inne

Zakład Dr. Kamińskiego
Nowogrodzka 20 teł. 9-90-44

zwyciężył Staniszewski (Syre 
na W arszaw a) w  czasie 1:56,
2) Soldan (Cracovia) 1 :57,8,
3) Zylewicz (K .PW  Ognisko 
W ilno) 1:57,8.

Poziom zawodników bardzo 
wyrównany. Ostatni z tej szóst 
ki osiągnął jeszcze czas poniżej 
dwóch minut.

W  biegu na 10 tys. m. star* 
towało 15 zawodników. Przez 
8 km. prowadziła grupa złożo* 
na z M arynowskiego i W irku* 
sa z W arszaw ianki, Fiałki z 
Cracovii i gw iazdy poznańskiej 
Płotkowiaka z W arty .

Na ostatnim okrążeniu Ma* 
rynowski finiszu je i  w ygryw a 
bieg w  czasie 32:16, 2) W irkus 

.32:26, 3) Płotkowiak 32:32, 4) 
Fiałka o 100 mtr. za trzecim.

Bieg na 110 m. przez płotki 
był kompromitacją mistrzostw. 
Na 17 zgłoszonych zawodni* 
ków startowało zaledwie 2*ch. 
— Zwyciężył Sulikowski (AZS 
W arszaw a) w czasie 15,2 przed 

i Hasplem (AZS Lwów) 15,6.
I W  skoku wdał bracia Hof* 
fmanowie (A Z S Poznań) osią*

14-ty Marsz Szlakiem Kadrówki

gnęli po 7,15 mtr. w  zarządzo* 
nej rozgrywce Hoffman I*szy 
uzyskał 7,22 równy wynikowi 
osiągniętemu w  Królewcu, wy* 
grywając zarazem konkurencję, 
2) Hoffman II*gi 7,15, 3) Gó* 
rzyński (Kadeci Rawicz) 6,73.

W  rzucie kulą zwyciężył sla* 
bym wynikiem  Gierutto (W ar* 
szawianka) 14,93, 2) Fiedoruk 
(W arszaw ianka) 14,46.

W  raucie dyskiem  Fiedoruk 
zrewanżował się Gierucie, zaj* 
mując pierwsze miejsce rzutem 
44,51, 2) Gierutto 42,95.

Raz ten, raz ten drugi
W  Southport odbył się ^  

niej zawodowych tenisistów, 
finale Niemiec Nüsslein PoK‘ 
nal Tildena 6:1, 6:1, 5:7, 6:1 

W  grze podwójnej para «  
cuska Ramillon — Plaa * 7 ^  
ła z parą amerykańską TiWen 
Burkę 6:3, 6:1, 6:2.

zgrubiałai В R O O A W *  1 
OSUWA в £ Z BÓL”i BE ZPOWPOTNIt

KŁAWIOM
f . .  AD.KOWALSKI"

Zwycięstwo Z S R R
nad tenisistami Czechosłowacji

W  Leningradzie rozegrany zo 
stał pierwszy międzypaństwo* 
w y mecz tenisowy pomiędzy 
Czechosłowacją, a Związkiem 
Sowieckim. Mecz odbył się na 
wypełnionym do ostatniego

stadionie leningra

W  sali portretowej na ratuszu 
krakowskim pod przewodni* 
ctwem prezydenta miasta dr. M . 
Kaplickiego odbyło się posie* 
dzenie konstytuujące Komitetu 
Obywatelskiego 14-go Marszu 
Szlakiem Kadrówki.

Po zagajeniu obrad przez prze

wodniczącego na wniosek preze 
sa zarządu okręgowego Zw. 
Strzeleckiego mjr. M illego do* 
konano wyboru komitetu hono* 
rowego i obywatelskiego tegoro 
cznego marszu Szlakiem Ka* 
drówki.

Do komitetu honorowego za*

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B Ö W

Doniosła decyzja
magistratu miasta Helsinek

HELSINKI. Zarząd щ. Helsi i 80 m. płotki — Testoni 11,7, 
nek. na specjalnym posiedzeniu | w dal — Testoni — 553 cm., 100
uchwalił podjąć się organizacji 
igrzysk olimpijskich w roku 
1940.

W  związku z uchwałą powyż 
szą, powołano do życia dwa ko* 
mitety, z których jeden zajmie 
się powiększeniem stadionu olim 
pijskiego w  Helsinkach i budo* 
wą wsi olimpijskiej, a  drugi — 
kwestiami finansowymi.

RZYM . W  Parmie odbyły 
się lekkoatletyczne mistrzostwa 
Włoch w konkurencji pań. W  
poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyły:

m. — Alfero — 12,7, 200 m. — 
Penza — 26,7, wzwyż — Puhar 
~~ i 51 cm., dysk  — Guidi — 
35.07 m.

muutłoauy UCKUrdCJl ZIO
tymi i srebrnymi Krzyżami Za* 

, s‘4gi kierowników francuskiego 
proszono pp. W ojewodów: kra* związku lekkoatletycznego oraz 
kowskiego dr. 1 ymińskiego i 1 zawodników francuskich, któ
kieleckiego dr. Dziadosza, gene 
rałów Narbutt Łuczyńskiego i 
W ieczorkiewicza, prezesa Zw. 
Strzeleckiego, mec. Paschalskic* 
go oraz naczelnego komendanta 
Zw. Strzeleckiego płk. Tungus* 
Zawiślaka.

Na czele komitetu obywatel» 
skiego stanął jako przewodni* 
czący prezydent miasta Krako* 
wa dr. Mieczysław Kaplicki.

Protektorat nad tegorocznym 
marszem objął gen. df. Stanisław 
Rouppert.

W ybrany komitet obywatel 
ski przystąpił bezzwłocznie do 
pracy wyłaniając pośród siebie 
k ilka komisji, które zajmą się 
poszczególnymi działami organi 
zacji marszu.

5 bramek na każdym meczu
Ciekawa statystyka piłkarska

Dzienniki praskie podają cie* 
kaw y bilans dotychczasowych 
rozgrywek piłkarskich o puchar 
Środkowej Europy. Ogółem ro 
zegrano dotychczas 520 spotkań

na których strzelono 2251 bra* 
mek.

Przeciętnie za tym na każdy 
mecz wypada po 5 bramek

Wielkie zawody pływackie
P olska prow adzi z  Finlandią 3 9 s 3 2

_ ■ozpoczęły się w War* 
la  pływalni reprezentacyjnej 
Wojska Polskiego między*
■e zawody pływackie Polska

miejsca 
kim.

Niespodziewane zwyc'î5̂  
odnieśli rosyjscy tenisiści " 
sunku 3:0.

Krzyże zasł&ogi
dla francuskich sportowców

Ambasador R. P. w  Paryżu i W  imieniu o d z n a c z o n y ^  
Łukasewicz dokonał wczoraj w  | zes Mericamp i d y rek to r  ^  

gmachu ambasady^dekoracji _zło blard w  gorących słowach E ^
dziękowali ambasadorowi ^ fl£j 
siewiczowi za tak zaszczyt«* 
znaczenia oraz za niezwyK‘{' 
deczne przyjęcie jakiego o0“ , 
li  w W arszawie. Specjaln* V ■ 
dziękowanie złożyli Pran,t'k 
dla premiera gen. Składko"’Jjfj 
go i jego małżonki, którzy P° 
mowali ich w Warszawie-

rzy reprezentowali barwy Fran* 
cji na meczu w W arszawie z 
Polską.

Udekorowani zostali również 
dziennikarze francuscy, którzy 
bawili w W arszawie wraz z dru 
żyną francuską.

Prezes francuskiej federacji 
lekkoatletycznej p. Mericamp u* 
dekorowany został Krzyżem Ka 
walerskim orderu „Polski Od* 
rodzonej“.

Prasa francuska pisze ob* . 
nie o tej uroczystości P ° , ncii' 
jąc, że po raz pierwszy ^  oSn 
ska reprezentacja soortowa ’  , 
ła udekorowana tak zaszły 
mi odznaczeniami.

Włosi maja nowa gwiazdę
Jest to Kucei — doskonały tenisista

M iędzynarodowy turniej teni 
sowy w  Abbazii wygrał niespo* 
dziewanie młodziutki Włoch 
Kucel, który w finale pokonał 
po ciężkiej walce Czecha Cejna* 
ra 9:7, 3:6, 3:6, 6:3, 6 :1. W arto 
zaznaczyć, że w półfinale Cej* 
nar wyeliminował Taroni'ego

ra Taroni — Kucel wygrała ^  
nale z parą czeską Cejnar 
chovsky 6:4, 7:5, 6:2. .

W  grze mieszanej Czesi V 
nieśli trzecią porażkę. MlS j-3, 
stwo zdobyła para włoska .
Г Л П 1  ____ «./X .

Fri^roni — Menzutto po 
stwie nad parę Cejnar

■zC

W sobotę rozpoczęły się 
sza wie na *
stadionu __ _______
pańsiwowe zawody pływackie 1'olska 
— Finlandia o nagrodę ministra 
spraw zagranicznych, Józefa Becka.

Pierwszy dzień wykazał przewagę 
Polski, która na 6 konkurencji wygra 
łe.aż cztery. O znakomitej formie poi 
skich pływaków świadczy fakt usta* 
nowienia trzech nowych rekordów 
Po/; ki.

Goicie nie okazali się tak groinł, 
jak przypuszczano. Wyróżnili się u 
nich; Hietanen (100 m. stylem dowol» 
nym i w sztafecie), oraz Rainen (200 
m. stylem klasycznym pań).
, W naszej reprezentacją doskonale 

się spisali Jędrysek, który pobił dwa 
rekordy Bocheńskiego (na 300 n. s(y 
lem dowolnym i na 400 m. stylem doa 
wolnym), oraz Banaszewska, która 
poprawiła znowu swój rekord na 100 
m. nawznak o 1,9 sek.

Zawody poprzedzone zostalv défis 
ladą zawodników i zwykłymi przy 
m.*czf międzynarodowych cercmo» 
niami. invr.n*cm РоЬ

{&,*■ » g a t r a 5. -а « « ,?
Fm6w kierownik ekłptdyejl. PunfcU. 3) KUrbkonvaebî (F) 79,78 41 I . iÛ  
cja тесги  5, 3, 2. 1, a w  sztafetach viria (F) 76,42. Punktacja 23:16 dla

Polski.
m. stylem klasycznym pań wy* 

grała Finka Raninen w czasie 3:25,2 
)  B° ,NlówIia (p) 3:24,8, 3) Szumiłow 

ska (P) 3:30,2, 4) Nikkilae (F) 3:31,4. 
Punktacja 33:22 dla Polski.

W sztafecie 3x100 m stylem zmień 
nym panów pierwsze miejsce zajęła 
Finlandia (Tiitinen, Filikainen i Hic* 
tanen) w czasie 3:42,2 przed Polską 
(Kumant. Heidrich i jędrysek) 3:44. 
Punktacja 39:32 dla Polski.

W części nieoficjalnej odbyły się 
-V skoków humorystycznych w 

wykonaniu trenera Polskiego Zwiąż* 
ktt Pływackiego Amerykanina Sieppa 
i mistrza Polski Maerza.

Poza konkursem rozegrany został 
rowniek międzymiastowy mecz piłki 
'vodnej Helsingfors — Warszawa, za 
kończony wynikiem nierozstrzygnię* 

2:2 (2:1). Bramki dla gości uzy* 
skał Tivitainen, a dla W ^ w wv Bo> 
iowv i Iwanow.

10 i 6.

Jako pierwszą konkurencję roze*
grano 400 m. ‘ stylem dowolnym pa* 
nów. Zwycięstwo odniósł Jędrysek 
(Polska) w czasie 5:13,5 (nowy rekord 
Polski), 2) Nurmi (Finlandia) 5:22,8, 
4) Zubowicz (Polska) 5:45,2. Po tej 
konkurencji w punktacji prowadzi 
Polska 6:5.

Na 200 m. stylem klasycznym pa* 
nów zwyciężył Heidrich (Polska) w 
czasie 2:54, 2) Haeminen (Finlandia) 
2:56,8, 3) Asikalnen (Finlandia) 2:579, 
4) Rusin (Polska) 3:01. — Punktacja 
12:10 dla Polski.

Na 100 m. nawznak pań zwycięży* 
la Banaszewska (Polska) w czasie 
1:29,4 (nowy rekord polski), 2) Fon* 
farówna (Polska) 1:36, 3) Raninen 
(Finland’a) 1 :44,5, 4) Iivanainen (Fin 
landia) 1:47,4. Punktacja 20:13 dla 
Polski.

W skokach wieżowych panów Po*

W  grze podwójnej włoska pa co 6:3, 6:0.

Niemcy i JugosłaMia
w finale strefy europejskiej o puchar Davisa

BERUM . W  drugim dniu czu półfinałowym o puchar 
półfinałowego meczu o puchar! visa Jugosławia pokonała  A ,  
Davisa pomiędzy Niemcami i | g i ę 5:0. Ostatniego dn ia/?.5. 
trancją para niemiecka Henkel da pokonał Van den E yn^ j v
— M etaxa pokonała parę fran* 
cuską Petra — Lesuer 4:6, 6:4, 
2 :6. 10:8, 6 :4.

Po dwóch dniach Niemcy pro 
wadzą zatem 3:0 i mają juz za* 
pewnione zwycięstwo.

BRUKSELA. W  drugim me*

6:3, 6 :1, a Puncec wygrał 
croix 6:4, 6 :1, 6 :2. . d ej

W  finale strefy europeJ ^  
walczą zatem Niemcy i 
wia. Finał rozegrany z°sn <,Av 
w dn. 29, 30 i 31 lipca w 
nie.

hToui* de France^
Włoch Bartali odebrał prowadzenie Belgowi

dobył14*sty etap Tour de France 
prowadzący z Digne do Brian* 
con na dystansie 210 kim. przy 
niósł ̂  w ielką sensację w postaci 
objęcia prowadzenia przez W ło 
cha Bartali i zepchnięcia dotych 
czasowego leadera wyścigu Bel 
ga Verwaecka na trzecią pozy* 
cję.

Etap wygrał Włoch Bartali w 
czasie 8:49:07, 2) Vicini 8:54:23, 
3) Clemens 8:55:55. 4) Servadei 
9:00:25, 5) Mollo 9:04:08.

W  ogólnej klasyfikacji wyści 
cu żółta koszulkę leadera tale

zaznaczyliśmy,
Bartali.

Ogólny jego czas w

\Vł

dot/’ck
i o?1czasowych etapach ,,.

93:56:22. 2) Clemens 9 # * %  
3) Verwaecke — 94:17:5-- 0,i 
Vicini — 94: 20:09, 5) C° 

94:25:18.
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S E N S A C Y JN A  P O W IE Ś Ć  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDAR1ENIAÇK

гч’ Cïp°Sie^“C-n’u °Ри с̂>1 w ód; salę, a „bracia" przesili do 
iäcl) muzvtiV°neiT Sali> Rdzie , po sutej kolacji, przy dżwię« 

», '  Irena w ystąpila z solowym tańcem.
1 W reV d.ei2yIa ^ ora^zkiemu do twarzy. W raz 
Р°сЫоп1г а<™  : ?rwał się z miejsca: był zupełnie 
\tyyda е.*У widokiem, jak i ukazał się jego oczom, 
gle sj. 3 i°, n?u s;?. jak gdyby Irena otrzymała na* 

Ро ^ ' у  uniosła się do lotu ponad ziemię, 
co tera- 0 * ..bracia“, znając Irenę lepiej i wiedząc, 
Być ni' ; Uczyni n*e byli zaskoczeni jej zachowaniem. 
taôcem°'ïe’ 2aszc2y caia każdego z nich podobnym 
UsUAvall , rena wskoczyła na stół, i „bracia“ szybko 

poj “ w ielkiego stołu naczynia, talerze, flaszki... 
siiwa- • * egzotycznej muzyki zaczęła Irena po* 
satnprJ’J  po ograniczonej płaszczyźnie stołu. Na* 
otoc:yl° ' Powoli, leniwie » pełna gracji. „Bracia“ 
<W;t 1 ^  Półkolem, w ich oczach znać było za* 
by} ■’■* д 1с najbardziej zachwycony tym widokiem 
r°:płon^V1-Ś|Cie -sam Seweryn Poradzki. Twarz Ireny 
По jest- n4a się, jak  w ielkie słońce, w które trud* 
■skrami •̂atГ2e.̂ • J eJ wielkie, piękne oczy miotały 
r°zr>e,i.! â . kometa. Powolne jej ruchy nabierały

ng »a:'

“<stSj W

• Pędu ■ i . ----- j ——j
Jej posta' S y ’i natS2enia- .Poczęła poruszać rękoma, 
Prężyć Ç stała się bardziej wysmukła, w iotka, wy* 
7H. , . się jak wąż... A  oto skurczyła się w sobie,Na},
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«U- :w’a p Pantera, szykująca się do skoku... „Bra*
* оЬалхг lS' ç w  PÓłkręgu wokół stołu, jak  gdyby

Ta,le  ̂ i y  *rena spadła.
:j5iiar -С2У na. krawędzi stołu, jak gdyby miała 
^ i r o ^ r 0^ -  a' e P° chwili była już na środku, 
4  aH> że trudno było dojrzeć rysy  jej twa*
spełni ł 1° ^ 'шЙ‘гУ ogień. krzak gorejący, który 
stîQ ol, i aci ogniem a zarazem wprowadzał ich w

Л  н у -. •"f°lne f  y, ]V .ry chy stały się znowu bardziej po* 
Slî  Jjy’ j_P°kojniejsze, i znać było, że taniec jej ma 
5°bie • ,°ncowi, — poczęła wszystkich pociągać ku 

^ ]ak magnes. 
j ra.wo, Irena!

• Jîj e2 to było piękne 1
гаг, 1с>̂ 2 do mnie, Irko, ucałuję ciebie bodaj

M,* î *
Ĵużej !f a każdego czarujący uśmiech. A le naj* 

na Poradzkiego. A  widząc, że on 
N .  . .  ,yci^ga ku niej swe ramiona, padła na jego

■— r f  -ami :0 ciebie należę, ukochany...
e zakotłowało się i rozległo szereg głosów:

— A  do nas, Irka?
:— Czyżby wszystko tylko dla Poradzkiego?
—  1 yłe zaszczytu i tyle szczęścia w  ciągu jed* 

r.ej nocy!
— O, ten Poradzki urodził się naprawdę pod 

szczęśliwą gwiazdą!
A le Poradzki nie zważał już na te głosy. Bli* 

skość Ireny wlała weń jak  gdyby rozkoszny pło* 
mień. Tulił ją  i obejmował, jak  gdyby chciał ją  
ukryć przed wzrokiem innych... Również Irena uda* 
wała, że nie słyszy wołania innych i  szepnęła Po* 
radzkiemu na ucho:

— Chodź, uciekniemy stąd! Tamtędy, boczmy* 
mi drzwiami...

U jął ją  w  ramiona, nie czując wcale jej wagi. 
W ydało mu się, że sam pływa teraz w  obłokach. Po 
chwili znaleźli się znowu na osobności, w  buduarze 
Ireny.

I znowu stracił Poradzki zupełnie panowanie 
nad sobą w słodkich, upajających objęciach Ireny.

W ydało mu się teraz, ba! był przekonany, że 
nie potrafi już żyć bez Ireny.

A le zdawał sobie zarazem sprawę z tego, iż po 
to, by posiąść Irenę tylko dla siebie wyłącznie, nie 
narażając siebie na wielostronne niebezpieczeństwa, 
musi wyzwolić siebie i ją z pod panowania jej sze* 
fa i tej całej bandy.

Nie rozmawiał więcej z Ireną na ten temat. Po 
rozmowie z nią w  hotelu zrozumiał, że wszelkie pró* 
by przekonania jej nie odniosą skutku. Kocha go, 
dzisiaj może kocha go bardziej, aniżeli kogokolwiek. 
A le w  walce przeciwko tajemniczemu wodzowi nie

OhmkdBOUJ G fc O W Y

P R Z Y  P R Z E Z IĘ B IE N IU . 
G R Y P I E  i K A T A R Z E
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-»oże Ikzyc na jej pomoc. Jest w  tej walce osamot* 
niony, może liczyć ty lko  na siebie, wyłącznie na 
swoje siły... M imo je j odwagi, jest nieśmiała wobec 
„wodza“, jest jego niewolnicą, boi się ty lko  jego.-. 
Jego słucha niewolniczo, i tak jak  zwykle z kobietą, 
którą trudno przekonać, tak i  tutaj musi jej sam 
wskazać drogę wyzwolenia. Seweryn Poradzki wy* 
czuwał, że Irena pragnie wyzwolenia tak samo jak 
i on... T y lko  brak jej do tego kroku odwagi. Spra* 
w i jednak to, że się sama na wszystko odważy.«

***
Oto jak ie m yśli kłębiły się teraz w  umyśle Po* 

radzkiego, gdy po raz drugi wracał z tego białego 
pałacu, gdzie odbyło się kokjne posiedzenie Brać* 
twa‘ Białych.

Był dobrze usposobiony, gdyż czuł w  swych 
żyłach jeszcze posmak niezwykłych pieszczot Ir«ny.

T y lko  od czasu do czasu ogarniał go dziwny 
niepokój.

N iepokój ten wzrastał szczególnie w tedy, gdy 
przypominał sobie, że nazajutrz ma się spotkać 1 
Hetman * Hetmańskim. - *

Jedna ntr/śl niepokoiła go najbardziej: v • .
— Czy jest to naprawdę „wódz“?
— C zy przyjdzie? A  co ma uczynić, jeśli tam* 

ten nie przyjdzie?
Poradzki pragnął chwilami, b y  właśnie tak  się 

wydarzyło, b y  Hetmański nie przyszedł do niego. 
W ted y  miałby dowód, że to jest właśnie on .-

M yśl o spotkaniu z Hetmańskim gnębiła go po 
tym całą noc... Czemu to przypomina mu ten „wódz“ 
Hetman * Hetmańskiego? Przecież nie jest jedynym  
szczupłym, wysokim  mężczyzną?! Teraz może go 
już na pewno rozpozna po pierścionku na palcu! Nie 
mógł spokojnie uleżeć... Śnił o wielkim  chrabąsz* 
czu, który łazi po jego twarzy, którego nie może od* 
pędzić—

Zerwał się ze snu spocony. Do ranka leżał z 
pt vartym i oczyma. Nie chciał usnąć, bał się znowu 
snu z chrabąszczem.

Tego dnia przybył Poradzki wcześniej, aniźeR 
zazwyczaj do biura. Jego m yśl była ogarnięta jedną 
Iroską: przyjdzie czy nie przyjdzie?

G dy ty lko  przekroczył próg swego biura, po* 
witał go prokurent ze słowami:

— Był do pana telefon. Dzwęnił inżynier Het* 
man * Hetmański... (D alszy ciąg jutro)
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t,s.:alv .Wybrzeży Hiszpanii wy 
s,ĉ ie \v° ’e podwodne na pi> 

n yprawy i siały spusto* 
n;'le4ihB a Wodach Morza Sró* 
J . ^ - i  W  żaden sposób 
D„jduj a . było ustalić, ^dzic 
tf4 ,  Sl? te kryjówki. Mimo 
> £ w n,a samoloty i
. Ce wód terytorialnych,

' •Padpi Czas notowano nowy 
f ." « « k ..........................................
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stopienia statku nah 

0 Sprzymierzonych.. Sprzymierzonych. 
|Л, (jr“ °. S>Ç to w pobliżu Tan 
; raz w pobliżu Kana* 

к tia a innym znów ra*
k, rïçfi vysokości M arsylii.

^i Wyruszeniem do Misz*, 
"e Wezwał nas do c'ob.°.

zakomunikował nam to wszyst* 
ko i oświadczył:

— Jedynym sposobem wyśle 
dzenia niemieckich baz mor* 
skich jest prowadzenie docho* 
dzeń w samej Hiszpanii i właś* 
nie panom powierzam tę trudną 
misję.

W  milczeniu słuchaliśmy jego 
słów, a on ciągnął dalej:

— W  Irunie powinni pano* 
wie zaopatrzyć się w auto. Nasz 
człowiek udzieli wam tam niez* 
będnych informacji i przyniesie 
dalsze instrukcje.

Kim był ten „nasz człowiek“? 
Kiedy on się zjaw i? To było 
dla nas zagadką.

Czekaliśmy kilka dni, a on się 
nie zjawiał. Zajęliśmy się więc 
na razie sprawą „zaopatrzeni^ 
się w auto“. Należało się wziąć 
do tego bardzo ostrożnie, aby 
nie wzbudzić zainteresowania 
tych wszystkich, którzy mogli 
nas śledzić z ramienia nieprzvja 
cielą. Każdy z nas na własną 
rękę czynił poszukiwania. Szu* 
kaliśmy bowiem kogoś, ktoby 
nam odnajął auto na czas nieo* 
graniczony i nie pytał nas przy 
tym o cel naszej podróży.

Pewnego dnia. gdy soacero* 
wnlem po najbiedniejszych dziel 
nicĄcb miasta, dmviec’ zV.lc'm s:e

że pewien drobny kupiec mógł 
by nam z pewnością pożyczyć a* 
uta, którego nie używał. Uda* 
łem się do tego kupca. Zgodzi! 
się odnająć nam auto. Mimo, 
że była to stara maszyna, sta* 
wiał wygórowane warunki.

Po zawarciu tej tranzakcji w 
drodze powrotnej do hotelu, za* 
czepiła mnie na rogu ulicy ja* 
kaś kobieta.

— Postaw mi szklankę wina 
w knajpie — rzekła.

Była nędznie ubrana i z pew* 
nością minąłbym ją, nie spój* 
rzawszy nawet na nią, gdyby 
mnie nie uderzyła niezwykła me 
lodyjność jej głosu.

Przyjrzałem się nieznajomej i 
stwierdziłem, że jest lekko zgar 
biona, mimo, że wywierała wra* 
żenie młodej dziewczyny, była 
źle upudrowana i wulgarnie u* 
szminkowana. lecz jej niebieskie 
oczy zdradzały inteligencję. Z 
miejsca stwierdziłem, że nie jest 
to zwykła prostytutka, która za 
czepia mężczyzn na ulicy.

— W idocznie naszą historią 
o „szwajcarskich profesorach" 
zainteresowali się obcy agenci i 
obecnie starają się wszelkimi spo 
sobami ustalić kim jesteśmy. — 
pomyślałem. . N ależy upewnić 
się jednak, czv tak jest w isto* 
cie i w  tym celu powinienem u* 
dawać naiwnego.

— Dobrze, pójdziemy na 
szklankę wina — rzekłem i uda 
łem się z nieznajomą do pobli* 
skiei knajpy.

W krótce p->oje przypuszczenia 
nabrały na s;le. R^k? którą nie 
znajo™“. nieb ?-ł-br>l<ę. nie po* 
wstvf,_:łr'b- s:e ż n ^ a  arvsto* 
k ra tk a  ,,TJ-ostvtu+ka“ mówiła 
p rzv  tvm piękna francuszczyz* 
ra . którą na próżno starała się

oszpecić gwarowymi wyrażenia* 
mi. Było t^raz dla mnie jasne, 
że jest to agentka, którą nasłano 
na mnie.

Podczas prowadzonej rozmo* 
wy, dotyczącej spraw codzien* 
nych, zastanawiałem się nad spo 
sobami zdemaskowania jej.

Nieznajoma tymczasem opró* 
żniła szklankę i zapytała:

— Co teraz robim y?
— Muszę wracać do hotelu— 

odparłem szybko. — Dziś wie* 
ęzorem jestem zajęty.

Po przybyciu do hotelu opo* 
wiedziałem kolegom o wynajęciu 
auta i o przygodzie z rzekomą 
dziewką uliczną.

—• Jest rzeczą wielce możli* 
wą, — oświadczył jeden z kole* 
gów, gdy skończyłem, — że ona 
wcale ciebie nie śledzi, że popro 
stu przypadkowo ciebie zaczepi* 
ła.

A le już nazajutrz stwierdzi* 
łem, że sprawa przedstawia się 
inaczej. Dwa razy bowiem spot 
kałem ją w ciągu dnia i to w 
dwóch odległych od siebie 
dzielnicach.

Minęły jeszcze dwa dni, a ten, 
który miał nam dać instrukcje, 
nie zjawiał się. Trzymając się 
ściśle otrzymanych instrukcji, 
k ilka razy dziennie przechodzi* 
liśm y obok pewnego pomnika. 
Piątego dnia natknęliśmy się 
tam na żebraka, który wycia* 
gnął do nas rękę. Gdy mijaliś* 
my go, płaczliwym głosem za* 
czął nas prosić o jałmużnę, a na* 
stępnie dodał szeptem:

— Dziś o dziesiątej wieczo
rem za dworcem.

Ten żebrak o siwej brodzie i 
brudnych włosach był więc a* 
gentem, na którego czekalismv!

O  oznaczonej godzinie znależ*

liśm y się na wskazanym miej* 
scu. Był to mało ożywioay i 
źle oświetlony zakątek. Przy*' 
szliśmy tam wszyscy razem, po* 
nieważ można tu było łatwo do 
stać nożem, pod żebra, nie bra* 
kło łotrów, którzy za k ilka pe* 
zetów bez skrupułów zabiliby 
człowieka.

G dy na jakiejś pobliskiej wie 
ży zegar wybił dziesiątą, zjawił 
się nasz żebrak.

— Zdołałem zebrać niewiele 
informacji, ale na razie wystar* 
czą wam one — oświadczył led 
wie dosłyszalnym szeptem. Kry 
jówka łodzi podwodnych znaj* 
duje się w  pobliżu Barcelony. 
Udacie się do tego miasta i tam 
będziecie przychodzić do ka* 
wiarni X, aż do chwili, gdy in* 
ny agent wręczy wam plany kry 
jówki.

To było wszystko. Na odcho 
dnym nasz informator rzekł z lo 
dowatym spokojem:

— To dla was. Ostrożnie z 
tym, bo to może wybuchnąć....

Chlebak, który nam wręczył 
był niezwykle ciężki i zrozumie* 
liśm y, że zamiast chleba zawie* 
ra materiał wybuchowy. W  po 
śpiechu podzieliśmy między sic* 
bie ładunek i szybkim krokiem 
ruszyliśmy w stronę hotelu. Na 
gle na rogu jednej z ulic drgnę 
liśmy. Z ciemności wynurzyła 
się agentka, która mnie śledzi* 
ła i zatrzymała się przed nami.

— Pan chyba bardzo się śpie 
szy? Nie poznaje już pan sta- 
rych przyjaciół i nie rozmawia z 
nim i?

Naele wpadłem na szczęśliwy 
pomył. Siląc się na spokój, od 
parłem :

— Poczekaj tutaj na mnie. Za 
raz wrócę. (D alszy ciąg jutro).



O d e z
Polski Biały Krzyż Koło w 

Piotrkowie, ul. Legionów № 14 
wydał następującą odezwę:

Wiadomym jest już zapewne 
wszystkim, że Instytucja Wyż
szej Użyteczności Publicznej 
„Polski Biały Krzyż“ dźwiga na 
swych barkach ciężar ośw iaty 
żołnierza — ten ostatn i etap 
walki z analfabetyzm em , o sta t
ni moment dokształcenia oby
w atela — uspołecznienia go.

Nie wszystkim natom iast w ia
domym jest, że Polski Biały 
Krzyż na akcję tę wydaje duże 
kwoty, n iem ając niekiedy po
krycia na zrealizowanie swego 
programu i że każdorazowo 
wyrzucony, ostemplowany zna
czek pocztowy na kopercie 
przedstawia wartość 0,08 g r .— 
Je s t to na pozór niewiele. J e - 1

użyte znaczki pocztowe krajo 
we i zagraniczne włącznie z 
odrzuconymi powszechnie zna 
czkami urzędowymi.

Znaczków nie należy zdzie
rać z kopert, nie zginać (łamać), 
a w ycinać z jednocentym etro- 
wym m niejw ięcej marginesem, 
lub pozostawić znaczki na ko
percie jak są.

Prosimy przekazywać znaczki 
Polskiemu Białemu Krzyżowi 
w Piotrkowie, ul. Legionów 14 
raz w m iesiącu (od 1 do 10-go 
każdego m iesiąca) przez goń- ! 
ców danej Instytucji, lub woź- i 
nych danego Urzędu za pokwi
towaniem.

Onegdaj przeszła nad Toma
szowem gwałtowna burza z 
piorunami o niebywałym n atę
żeniu.

Przy ulicy Krańcowej w do
mu na 3 piętrze uderzył piorun 
niszcząc m ieszkanie Borowskiej 
la t 42 ran iąc ją  oraz przebywa
jącego u niej chłopca W łady
sława W ieczorka, la t 11.

W czasie tej burzy na ulicy 
Bóżniczej uderzył piorun w do
my nr. 6, 7 i 18 nie wyrządza-

г; Na f a l i  rad iow e j
! Juliusz Kaden - Bandrow 

przed mikrofonem

Dnia 25 Iipca o godz- 1 
członek Polskiej Akadem» 
te ratu ry  Ju liusz Kaden -1 
drowski wygłosi przed mi 
fonem Polskiego Radia ! r 
dankę o pracy i dziak’!’1 
obozów junackich Poga^3 
nosi tytuł „Junacy w obo 

transm itowane bęazi';.

jąc  w iększych szkód.
W domu nr. 14 przy tejże 

sam ej ulicy Bóżniczej wskutek 
uderzenia pioruna oderwał się 
spory kawał muru i zniszczone 
zostały in sta lac je  elektryczne.
D etonacja była tak silna, że 
m ieszkańcy domu w panice po
częli uciekać w yskaku jąc z o- i transm itowane będzie, 
kien na ulicę N iejaka Bermań- wsz tkie rozgłośnie polski'
ska i je j 7-letm a córeczka u- " —......... ............... ..........  J S m H
cieka jąc  doznały dotkliwych 
obrażeń.

№1 pasażerów oniusowycli
M ieszkańcy m iasta Piotrkowa 

i gmin okolicznych apelu ją zaProsimy Zarząd Giny o gro . ___ _______ _________ J>(
madzenie tych znaczków u sie- 1 pośrednictwem naszego pisma 
bie z całej gminy i przekazy- 1 do Dyrekcji firmy „Arbon" w

żeli zważy się natom iast, że | Г А Т  W .mi5 ^ < od \ do J Warsà&wle w sprawie zmiany 
codzienna korespondencja vv j 7 każdego m .es^ ca ) Starostw u ( rozkładu wyjazdu autobusów 
Polsce wynosi około 200 tys. P,ow;i atowf ' w P a rk o w ie  w godzinach rannych. Pierwszy 
■ J } ( skąd zostaną przesłane pod autobus z P iotrkowa w kierun-totów przeto, .«d y b , w « y s ,k lf  ^ y m a d r e Ł m '  
te znaczki można było z eb rać J  „
dadzą one w sumie 160 z ło tych I . Ze. swei strony nadmieniamy,uöu^q une vv bumie jou zioiycn-f . . . 1 -------/
dziennie. Do tej to też a k c j i a k c j a  ta wyda należyty plon

i • I I «  • i if  O I I i ̂  ПЛЛ7Ю ПИЛШП/1 тлп  Я CITL'fn-przystępuje Polski B iały Krzyż 
i zwraca się niniejszym z proś
bą o gromadzenie znaczków 
pocztowych według następu ją
cej instrukcji.

Zbieraniu podlegają wszystkie

o ile będzie prowadzona syste 
m atycznie każdego m iesiąca i 
każdego roku kalendarzowego.

ku W arszawy przez Tomaszów 
Maz. wyjeżdża dopiero o godz.

9.45 co jest stanowczo zapóź- 
no. Gdyby autobus wyjeżdżał

b iz  m
S K U TE C Z N IEU S U W A

ODCISKI
BRODAWKI

i z & r u b i ê n i a
s HS Ó R Y 

_______ . k. V  N

o 7 lub przynajmniej o 8 ran o 1 KLÂW I0L
to  fre k w en c ja  p a saże ró w  b yła - A ? .  K O W A L S K I  
by d a leko  w iększa. | — m u m a — *

Każdy, kto wybiera się do ! Koncenrł Małej Ork'eJ n  
W arszawy chce w yjechać wcześ- p 0 |s |< ieqo Radia w pi'0?'’3 
niej, aby w jednym dniu załat- 1 
wić sprawy i móc powrócić 
do domu.

Sekretarz:
(-) St. Kaurzel

kler. szkoły

Prezes: 
H  J. Andysz

Dyiektor
ЯггГГЛЕЯГЗИЗИГЭИИ*

Piłki Nożnej
W związku z rozdm u-j Tutaj nasuwa się pytanie, na 

chaniem przez jednostki jak iej zasadzie podokręg tom a
szowsko piotrkowski wydał Gro 
madzkiemu legitym ację zawód 
niczą, kiedy, jak  obecnie się : 
okazuje, zawodnik ten nie miał 
potwierdzenia z PZPN-u.

Winę za tym w tym nieporo
zumieniu ponosi wyłącznie kie
rownictwo podokręgu i w żad
nym wypadku K. S. Concordia 
nie może odpowiadać za nie

z terenu Klubu Sportowe 
go „Lechia" w Tomaszo
wie Maz. rzekomej „afery" 
niezgłoszenia p i ł k a r z a  
Concordii Gromadzkiego, 
wybitny działacz sportowy 
pan dyrektor Ferdynand 
Torentz udzielił prasie nie
zwykle interesu jących in- 
form acyj, które dosadnio 
charakteryzują kulisy ry
walizacji sportowej i prak
tyk jakie w tej dziedzinie 
stosują niektóre kluby: 

M ianowicie w Concordii na

Zawsze 
w świetnej formie

W klubie sportowym „Koro
na" szumno było i gwarno. — 
Przed pół godziną drużyna klu
bu ze świetnym bramkarzem  
W aligórą wygrała chwalebnie 
arcytrudny mecz contra ..Czar
ni". Zebrani w gorących sło 
wach podziwiali chlubny wy
czyn W aligóry, podnosząc ze 
specjalnym  naciskiem  zawsze 
św ietną formę tego niezwycię
żonego asa  drużyny i szukając 
tajem nicy owej św ietnej formy, 
wolnej od śladów jak iegokol
wiek znużenia. Wtem na sali 
pojawił się sarn bohater - W ali
góra, uśm iechnięty, zadowolo
ny. Rzucono się ku niemu i 
zasypano gradem pytań : Jak  
ty to robisz ?  Jak  wygrywasz 
mecz bez trudu, bez jednej 
kropli potu? Jak i talizm an po

uecjo rcaaid «  r- -, 
rozgłośni berlińskie/

Dnia 27 Iipca o H *a£]aje 
rozgłośnia berlińska n ^  
płyt koncert muzyki jest 
w wykonaniu: Małej ^  , 
Polskiego Radia pod A je 
Górzyńskiego, Chóru ”o_ 
Radia i Barbary K ostrz 

jako solistki. W Pr°ßr.ammllzy 
certu prawie wyłącznie , 
polska. Koncert ten 0(j 
został na stila dnia VII. „J

/UpUVTIUUUL. £.U I lic  » Г» — ------  ---
porządki kancelaryjne władz b adasz? A W aligóra rzcczt s — 
podokręgu. .Moim talizmanem jest słynny

Protest powyższy ma być w ! Sudor-płyn wyrobu f. Ap. Ko- 
najbliższych dniach rozpatry- ? walski, przed meczem aplikuję 
wany przez ŁOZPN. Byłoby 16°  s°b ie i jemu zawdzięczam
wskazane, aby okręgowe w ładze1 proc. sukcesu
piłkarskie bliżej zainteresowały

pozycji I îwoskrzydlowego gra
Henryk Gromadzki, k tó jy  je s t (1_____________ , __ ________________________________________
bezpośrednią przyczyną z ło że-[s ię  działalnością i spraw nością! Ю ç  D  »
nia protestów, i,luby g ra jące  o ’ podokręgu tomaszowsko-piotr- г  Г 0 1 в £ 0 Г  
w ejście do U. A zapew niają, że \ kowskiego, który już kilkakrot- n rfB irfc/ ’ w u / a *  *
piłkarz ten nie mibł potwier- nie przez niedopatrzenie i nie- ( f u u | J U l ) Æ y  W a  
dzenia z P. Z. P. N-u. a więc ' porządek narażał kluby ze sw ego* W najbliższym czasie sen. 
mecze, w których on w ystępo-1 terenu na przykrości. i Bartel ma udać się ponoć na
wał należy zweryfikować n a . м № гдм в.тою '1Я1» м м и д !1Ж1в< 2 tygodniowy urlop wypoczyn- 
îch rzecz jeko walcovery. kowy... zagran icę. Poinformo-

Tymczasem sprawa przedsta-^ CfrO 2?G lC |y Г О О «Zĉ . wani twierdzą, że prof. Bartel
w ia się-ir.aczej. G rom adzki jest| w  Dołow;e sleronia obrado- P rzeprow adzi przy te j okazji 
wychowankiem Concordii i g r a ' w połow.e sierpnia obrado ^ilka rozmów uolitvcznvch 
w tym klubie <d kilku już la t ,» S ac W? rszawie R ą d a sf UKa ™zmow politycznych...
początkowo w kl. С., a od roku N aczel" a Związku Strzeleckie- v . ,
1937 przeniesiony do drużyny go pod P rz ew o d n ic tw e m  pre- МвОу Ul dlOWaCKiegO 
B-klasowej Gromadzki zgłoszo- \ zesa nriec’ Pas«, helskiego. , 
ny został formalnie do podokr. j 
tom aszowskiego, w wyniku c z e -f 
go piłkarz ltn  o trz jm ał leg ity■) 
m ecję zawodnika Concordii. —
W tym stanie rzeczy przc.su-‘

Na s r eb rn ym  ekranie  
K i n o  „ C z a r y “

Wielka 
Grzesznica

W ielka tragiczka ekranu i 1°п ^ }  Г  
pierwsza gwiazda polskiej na-; ^?’ kiedy D ĝ ,nie 
rodowości, która zdobyła w ie l- i^ , 1?13 Ł  P*1̂
ką sławę na firmamencie euro- j 2 % d \° radmsłuchaczy
pejskim Pola Negri stworzyła , 1 ten ,eS Jkk ie  Progf J
w tym filmie wspaniałą kreację 1Y dem; ze ?  wvk°nflW
jak iej dawno nie widzieliśmy ' rad l° we 1 polscy Z l  ^  
na ekranie. [ znajdują coraz większe

Film pod tytułem „Wielka j za^ran icą 
G rzesznica", zaw iera silne psy
chologiczne momenty i wiele 
fascynujących sytuacyj. Akcja 
obrazu zaciekaw ia od pierwszej 
sceny i trzym a widza w nap ię
ciu aż do ostatn iego momentu.
Sw oisty czar gry naszej znako
m itej rodaczki porusza i z a 
chwyca.

Zdjęcia pięknie wykonane 
i pomysłowo skonstruow ane.—
Film cieszy się wszędzie, gdzie 
je st wyśw ietlany, rekordowym 
powodzeniem.

P o #  ж n  i  
P u i J s p S O ^ s s

w /I

doczeka się 
nowoczesnej jezdni

” j u i  u m  w LCj
Główna część p ryncypalne j, najlepszej kreacji swej dotych

i i w Ч/пша r  л/4 »-*] 1Z ' Г 7Я вт»в1  (îlm n ...«« '

Czy nowe 
Stromiictwo wiv/^vnu ^lyilLypaillCJ ' fticaiujł owej uu

Na zebraniu poselskim w Ło- ulicy Słow ackiego od pl. K oś-, czasowej kariery filmowej.
.i. iak ie odhvlo sip ш nstat- ‘ ciuszki aż do nnP7łu nH г1яшп.-1 Ï W spaniały to film pełen prze-

K i n o  » R o m a
Rozkoszny chłopak
Film ten osnuty na tle prze

żyć dziewczyny, która ucieka
jąc  z swoim ojcem zmuszona 
jest przebrać się za chłopca i 
tak już wiedzie dłuższy czas 
swe awanturnicze i pełne przy
gód życie, aż .. ale o tym do
w iecie się z filmu.

W roli chłopca - dziewczyn
ki po raz pierwszy bo nikt in
ny nie ośmieliłby się wystąpić 
w takiej kreacji jak  Katarzyna 
Hepburn — św ietna gwiazda, 
której kreację oglądaliśm y już 
nie raz. Jako  jej partnerzy 
występuje C ary Grant w tej

tym аюше IZCLZy przesu- J 4 UIMU w UU yi. ^
nięcie Gromadzkiego z klasy dz\, jak ie odbyło się w ostat- ciuszki aż do poczty od dawna j
n iisze j do wyższej odbyło się п*с^ dniach poseł Budzyński oczekuje na jak ieś trwałe i no- и—hhhwh—
w ram ach zarządzenia wewnę- został przez uczestników zain- woczesne pokrycie Najlepszy
trznego, na podstawie odpo terpelowany, czy grupa „Jutra byłby asfalt gdyż jest gładki i]
wiednich przepisów. J Praby" zam ierza prowadzić ja- nie zatrzym uje kurzu ani błota. ’ Kino-Teatr

f kąś akcję organizacyjną Na to Sezon drogowy jest w ca łe j,
pytanie p Budzyński miał od- pełni jeśli w ięc w bieżącym ] f in M

_  -  --- ------ ----  powiedzieć: ,,jfś !i warunki po- roku nie znajdą się środki fi- J ||H u
& L O W V  lityczne się nie zm ienią to na-nansow e na ułożenie nowej w Piotrkowie t > j
P003Z K I DLA (jes ien i w ystęp u jem y z w łasną jezdni to  na w iosnę roku p rzy- ul Nj() , '•rVdiastroIa iodzi podw odnej. G ehena  

CW O atvO ! fckeją o rg an iz acy jn ą“ ь  « « w  11 • 1CP° e~ g  x - -  J •

Kradzież ^
Na szkodę Pawelczyk jc!

we wsi Kosów, gm. B°ëu ^  
skradziono z mieszkanie P
w artości 80 zł. 5(8'

Na szkodę Staniaszak3 ^  
nisława we wsi M eslc l^ e>t’ 
Uszczyn, skradziono 1  0Щ' 
kania garderobę damsM’ j ’̂ 
wie i bieliznę oraz fl 
spożywcze, ogólnej 
190 zł.

dziwnych przygód. 
łzy, życiem tętniący 
w ielkie nazwiska, znfnjeśr? 
reżyseria oraz odpowiedj,Vj V 
dki techniczne spr0vV.* 2ä 
film „Rozkoszny chłop® # 
chwycą widzów. Wyświe 
kinie ..Rom a”.

Osta

Dziś i dni następnych ! »kIÎ^
HARRy BAUER, I. MOŻŻUCHIN i M. CHAJ j

KREW  na MÓRZ1
( N I T C H E R O ) ✓  Won

n  (я м н Т м м а т н

S S l K A
na śm ierć na dni£ morza

- I------------------------------ ------------ ■ u iju t ic  w y u u i I u a u r  Lanie
f „ D / i e IIП i k ił i a  t r  к f) v v sk i“ i nie można nawet nazwać

f sz łe g o  ta część ulicy pełna a --------------- --------------  ■— •*•••>
będzie wyboi i dziur takich, że g,08cl nr‘ 2l j Popoł. o g .T  .P erły  Komnv”
n!f* Щ07ПЯ пли/pf ПЯ7ШЙ/̂  f a i : Я____ ________  7 У

czj’.tają wszyscyl ulicy miejskim brukiem
tej

[ Początek o godz. 6 pp, w uiedzielę
ИН— fl—17

Kino - Teatr

OZ DRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych 
N ajgenjaln iejsza tragiczka wszystkich czasów, ro
daczka nasza P O L A  N E G R I w najnowszej 

kreacji w ielkiej i głośnej tragedji w-g dzieła 
FLAUBERTA MADAME BOVARy P. T.

H im

Kino - Teatr

Wielka G rzeszn ica  в ПОПп
Początek o g. (i pp, w u iedzule i év iç ta  o godz, 4 po poł.

Popoludniówka o godz. 3 Jego  Złota Rybka

w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

i—  ̂ ... ■ ■■■ » ■■ и ■■■ < .................  BBSШИВПНЯШЯ

PRFMTMFPAT^ ^ iesivec,zna P iotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3.
HKci\LHLhA I z о ?]. 9 , rrczm e 36 zł. Konto P. K. O. Nr 602 480

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Waleck« Drukarni. Polska Piotrków - Г ^ к

Dzis i dni następnych !
Wielkie nazwiska w czarującym  filmie ! 

G a r y  G r a n *  i K a ś a r z y  n a  H e p b  J
Poraź pierwszy gwiazda gwiazd ukaże się w 

chłopaka w przepięknym filmie p. t.

Rozkoszny Chłopa]^
I. popoł. Atak o świcie. ~  Zamaskowany
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i ŚAvięta o godz.

CENy OGŁOSZEŃ: 1 -sza str. 1 wiersz mil. jednoła 
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne 20 ê r• ^

i


